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Rok V. 


Prof. Uniw. Dr. ADOLF CHYBIŃSKI 


NA WSTĘPIE DO STUDJÓW MUZYKOLOGICZNYCH 


Rokrocznie we wrześniu i październiku 
zgłasza się do Instytutu Muzykologicznego na- 
szego Uniwersytetu długi szereg osób, pragną- 
cych poświęcić się studjom z zakresu nauki 
o muzyce czyli muzykologji. W niektórych 
latach szereg ten przekracza nawet liczbę 30 
osób, zazwyczaj jednak dochodzi do 25. Przy- 
jętych bywa zwykle kilka osób, niekiedy mniej 
niż pięć, na I rok ćwiczeń muzykologicznych 
(dla początkujących). Przyjęcie ich w poczet 
pracowników Instytutu jest uwarunkowane po- 
myślnem złożeniem egzaminu wstępnego, który 
ma wykazać: 1. znajomość propedeutyki (,„za- 
sad“) teorji muzyki, 2. znajomość nauki har- 
monji (teoretycznie i praktycznie), 3. znajo- 
mość języka łacińskiego, 4. znajomość jednego 
przynajmniej języka nowożytnego (zwł. fran- 
cuskiego lub niemieckiego). Jest to oczywiście 
bardzo skromne minimum przygotowania do 
naukowego studjum z zakresu wiedzy 
o muzyce, bez którego studjum to nie mogłoby 
się żadnym sposobem rozpocząć. Wymagania 
te są zatem zrozumiałe i uzasadnione. Według 
ustawy o szkołach akademickich dopuszcza się 
do studjów uniwersyteckich każdego, kto koń- 
cząc gimnazjum, otrzymuje „Świadectwo doj- 
rzałości*. Wynikałoby z tego, że*do studjum 
muzykologji, a więc także do ćwiczeń muzy- 
kologicznych (dla początkujących) miałby pra- 
wo być dopuszczonym każdy, kto wpisałby je 
do indeksu uniwersyteckiego, a więc n. p. i ten, 
kto nie rozróżnia nut, będąc pozatem „bardzo 
muzykalnym*. Byłby to logiczny, choć niebez- 
pieczny wynik interpretacji ustawy o szkołach 
akademickich. Na szczęście jednak istnieje 
wentyl bezpieczeństwa, a jest nim zastrzeżenie, 
że przyjęcie na wszelkie ćwiczenia w obrę- 
bie uniwersytetu może nastąpić tylko za upo- 
ważnieniem kierownictwa danego seminarjum 
lub instytutu uniwersyteckiego, kierownictwo 
zaś ma prawo do przekonania się, czy i w ja- 
kiej mierze dany kandydat posiada kwalifi- 
kacje, dzięki którym mógłby rozpocząć za- 


mierzone studjum. (Wpis na wykłady nie 
doznaje żadnych ograniczeń). +» To zbadanie 


kwalifikacji może nastąpić 
kwalifikacyjnego t. j. wstępnego egzaminu, 
a nie w drodze towarzyskiej rozmowy, mię- 
szającej z sobą „Dichtung“ i „Wahrheit“. 
Otóż sam fakt konieczności zdawania tego 
egzaminu wywołuje w kandydatach niemałe nie- 
kiedy zdziwienie. Przecież na studjum literatur 
i na odnośne ćwiczenia lub seminarja filologicz- 
ne czy literackie wchodzi kandydat bez ezga- 
minu wstępnego. Zapominają jednakże kandy- 
daci do studjum muzykologicznego, że szkoła 
średnia nie daje żadnego przygotowania do stu- 
jum. przez nich zamierzonego, a przygotowanie 
z zakresu języka łacińskiego i jednego z języ- 


tylko w- drodze 


ków nowożytnych bywa często — jak udowo- 
dniły właśnie egzaminy wstępne (kwalifikacyj- 
ne) — tak skromne, iż nie możnaby uznać tego 


przygotowania za wystarczające do rozpoczęcia 
poważnego studjaum muzykologji. Jeśli kan- 
dydat srodze się poci przy tłómaczeniu łatwiej- 
szych nawet ustępów Cezara lub Sallustjusza, 
to jakimże sposobem mógłby zrozumieć łaciń- 
skie teksty traktatów teoretycznych z średnio- 
wiecza, czy łacińskie teksty utworów muzycz- 
nych? Albo: jakim sposobem opanuje treść dzie- 
ła naukowego w języku francuskim lub niemiec- 
kim, jeśli posiada wielkie trudności w rozumie- 
niu zupełnie łatwych tekstów? Zasłanianie się 
świadectwem maturycznem bywa najczęściej 
równoznaczne z próbą uchylania się od egza- 
minu wstępnego (kwalifikacyjnego), który nie 
ma na celu sprawdzać, czy i ile umiał kandydat 
w okresie egzaminu dojrzałości, leczile umie 
w chwili, w której przystępuje 
do dalszego, lecz już naukowego 
studjum, wymagającego opanowania pew- 
nego quantum wstępnych wiadomości w za- 


kresie wymienionych wyżej przedmiotów. 
O tem zaś świadectwo dojrzałości oczywiście 
wcale nie mówi. Kandydaci zasłaniają się też 
świadectwami ukończenia tych czy innych szkół 
muzycznych, gdy się wymaga od nich złożenia 
egzaminu z propedeutyki teorji muzyki i z har- 
monji. Nikt nie wątpi, że w tym czasie, w któ- 
rym w tej czy innej szkole, znajdującej się 
w tem czy innem mieście, otrzymywali swe 
świadectwa, umieli lub znali te przedmioty. Ina- 
czej bowiem nie otrzymaliby świadectw, niekie- 
dy zawierających nawet bardzo dobre noty, Gdy 
jednak chodzi o udowodnienie swej wiedzy 
w chwili zgłaszania się na studjum muzykolo- 
giczne, oświadczają najczęściej, że —....„jeszcze 
sobie powtórzą i potem się zgłoszą”, albo 
„zgłoszą się później, gdyż są jeszcze zmęczeni“ 
(właśnie wakacje minęły) i t. p. Okazuje się za- 
tem dowodnie, że o ile nauka gry na instrumen- 
tach pozostajerehoćby w palcach, o tyle nauka 
t. zw. przedmiotów teoretycznych szybko się 
ulatnia z głowy. Nie jest to bynajmniej winą na- 
uczycieli (a przynajmniej nie zawsze|. raczej, 
może metod nauczania i uczących się jednostek. 
Tylko znikoma ilość kandydatów oświadcza go- 
towość bezzwłocznego zdania egzaminu wstęp- 


* nego. Oczywiście nie dowodzi to w każdym wy- 


padku uzasadnionej pewności siebie, zwykle bo- 
wiem tylko około 50”/, kandydatów wykazuje 


(nawet wśród łagodnego egzaminowania) prze- ` 


ciętnie dobre przygotowanie, wystarczające, aby 
studja muzykologiczne rozpocząć. Ostatnim ar- 
gumentem, z jakim występują kandydaci po nie- 
udanym egzaminie kwalifikacyjnym, jest argu- 
ment „ad personam*: „przecież jestem bardzo 
muzykalny*, „przecież gram doskonale na for- 
tepianie*, „przecież opanowałem grę skrzypco- 
wą koncertowo“, „przecież nawet komponuję 
do śpiewu i grania“ i t. p., tak jakby do studjum 
naukowego literatury najważniejszym argumen- 
tem było to, że ktoś lubi literaturę, doskonale 
deklamuje, a nawet „sam pisze“. Tacy adepci 
nie zdają sobie sprawy z tego, że to dalsze stu- 
djum ma być naukowe, a nie arty- 
styczne. Są na tyle niezorjentowani, iż uważają 
uniwersytet za rodzaj wyższej szkoły zawodowej 
muzycznej, a nie za instytucję, w której ucznio- 
wie zajmują się naukowem badaniem muzyki 
i jej zjawisk. — A doświadczenia zrobione przy 
tych egzaminach wstępnych? W poprzednim nu- 
merze „Lwowskich Wiadomości muzycznych 
i Literackich“ (Nr.4. z dn. 1. kwietnia 1930) 
w artykule p. t. Kilka spostrzeżeń w zakresie 
szkolnictwa muzycznego, wskazałem na szereg 
braków w elementarnem przygotowaniu w za- 
kresie propedeutyki teorji muzyki. Tu ograniczę 
się do uwagi, że szereg spostrzeżeń, tam poczy- 
nionych, dostarczyły mi właśnie egzaminy wstę- 
pne („kwalifikacyjne“). Nie może studjum mu- 
zykologicznego rozpoczynać ten, kto nie orjen- 
tuje się już nietylko w nauce harmonji (w spo- 
sób dokładny), ale w rzeczach tak rudymentar- 
nych, jak interwały, system tonalny, położenie 
tonów, i t. p., choćby nawet wykazywał się świa- 
dectwem stwierdzającem, że ongiś zdał nawet 
bardzo dobrze naukę harmonji. Podczas stu- 
djów uniwersyteckich niema czasu na rzeczy 
elementarne, które należy z sobą przynieść na 
uniwersytet, i to nie w stanie zwietrzałym lub 
pełnym luk. Doświadczenia, jakie miałem spo- 
sobność poczynić z tego rodzaju maroderami, 
nałeżą do najprzykrzejszych. Tok nauki był 
niejednokrotnie przez nich wstrzymywany ze 
szkodą tych, którzy przy egzaminie wstępnym 
wykazali należyte wstępne przygotowanie. Jak 
przedstawiałby się stan rzeczy, gdyby nie obo- 
wiązywał żaden egzamin „kwalifikacyjny“, 
wstępny? Tak więc naogół można powiedzieć, 
że przygotowanie kandydatów w zakresie pro- 
pedeutyki teorji muzyki i nauki harmonji jest 
słabe. W tem twierdzeniu nie popełniam naj- 
mniejszej przesady. A przecież przy egzaminie 


„kwalifikacyjnym* nie stawia się żadnych in- 
nych wymagań, jak tylko te, które obowiązują 
w szkołach uczących tych przedmiotów; wy- 
maga się tylko wiedzy bez luk i zaległości, a nie 
wiadomości wyjątkowych, przekraczających za- 
kres, w którym kandydat się uczył i z którego 
otrzymał świadectwo. 
wrócimy). 

Do studjów muzykologicznych zgłaszają się 
zatem bardzo często kandydaci, którzy nawel 
nie zdają sobie sprawy z tego, jakim jest ro- 
dzaj i rozmiar tego studjum. Artystyczne swe 
kwalifikacje identyfikują z czysto naukowym 
charakterem tych studjów. Obrazem tych ostat- 
nich, co prawda nawet niekompletnym, moga 
być do pewnego stopnia wymagania, jakie usta- 
liły — nie bez ewentualnych modyfikacyj (zre- 
szłą niezbędnych) — przepisy ministerjalne, od- 
noszące się do uzyskania stopnia magistra filo- 
zofji w zakresie muzykologji (Dziennik Urzę- 
dowy Ministerstwa Wyznań Rel. i Oświecenia 
Publ, Rok XI, Nr. 13, z 1. grudnia 1928 r.). 
Przedygioty, które podczas studjów muzykolo- 
gicznych muszą być zdane są następujące: 
1. Systematyka muzykologji, 2. Akustyka, fizjo- 
logja i psychologja muzyczna, 3. Instrumenty 
muzyczne i ich historja, 4. Teorja i historja 
harmonji i kontrapunktu, 5. Teorja i historja 
form muzycznych, 6. Historja muzyki w zarysie 
ze szczególnem uwzględnieniem muzyki pol- 
skiej, 7. Etnologja muzyczna w zarysie, 8. Pa- 
leografja muzyczna w zarysie, 9. Metodyka ba- 
dań z zakresu historji muzyki, 10. Dzieje szcze- 
gółowe jednego rodzaju lub jednej formy mu: 
zyki lub jednego okresu historji muzyki, 11. 
Główne zasady nauk filozoficznych, 12. pewien 
przedmiot pomocniczy (poboczny). Do tego 
oczywiście należy dodać wykonanie pracy ma- 
gisterskiej, nie mówiąc już o pracy seminarjal- 
nej, poprzedzającej magisterską. Ta ilość egza- 
minów, wynikająca z samego rozmiaru przed- 
miotu, jest zapewne dość wymownym powodem, 
aby uznać, że rozpoczęcie słudjum tego rodzaju 
wymaga posiadania pewnych wstępnych wiado- 
mości muzycznych, analogicznych do tych, jakie 
wynoszą z gimnazjum kandydaci do innych stu- 
djów uniwersyteckich. Te zaś wiadomości mogą 
być wykazane jedynie we wstępnym, „kwalifi- 
kacyjnym* egzaminie, zastępującym poniekąd 
egzamin maturyczny. Byłoby wobec kandyda- 
tów do innych studjów uniwersyteckich niespra- 
wiedliwością, gdyby kandydaci do studjum mu- 
zykologicznego byli uwolnieni od tego egzaminu. 
Egzamin ten okaże się może zbylecznym, jeśli 
będzie wprowadzona w życie ustawa o reformie 
i ustroju szkolnictwa muzycznego, gdy zatem 
świadectwo dojrzałości z średniej szkoły mu- 
zycznej uzyska równouprawnienie ze świadec- 
twem dojrzałości ze szkoły średniej ogólno- 
kształcącej. Nie przesądzi to jednak praw kie- 
rownictwa danego seminarjam czy instytutu 


(Do sprawy tej jeszcze 


. muzykologicznego na uniwersytecie do decyzji 


w sprawie przyjmowania na studja tylko odpo- 
wiednich jednostek, t, j. tych, które posiadają 
pełne kwalifikacje. 

Samo zdanie egzaminu wstępnego i przy- 
jęcie w poczet członków Instytutu Muzykolo- 
gicznćgo nie predestynuje jeszcze nikogo do za- 
wodu naukowego w zakresie muzyki. Do- 
piero podczas studjów objawia się lub też wcale 
się nie objawia naukowe usposobie- 
nie i naukowy talent adepta. Nie- 
jeden kandydat późno lub nawet bardzo późno 
przychodzi do przekonania, że się pomylił. 
Główny powód leży w tem, że pomięszał z sobą 
dwa kierunki studjów: naukowy z artystycznym, 
muzykologiczny z muzycznym, naukę muzyki 
z nauką o muzyce. Jak na każdem studjum uni- 
wersyteckiem, tak i na studjum muzykologicz- 
nem, nie może braknąć jednostek, których ce- 
lem studjów naukowych nie jest bynajmniej 
przygotowanie do samodzielnego wykonywania 


zawodu naukowego, lecz osiągnięcie osobistej 
dekoracji w postaci tytułu naukowego. Po doko- 
naniu tego czynu wśród bohaterskich niekiedy 
zapasów opuszcza taka jednostka pracę nauko- 
wą z tą samą ulgą, z jaką maturzysta opuszcza 
gimnazjum. Motorem popędzającym bywa z re- 
guły falszywa ambicja, a ponadto jeszcze inne 
powody, o których mowa niżej. Największego 
kontyngentu dostarczają mylnie się orjentujące 
kandydatki. Na progu uniwersytetu jeszcze nie 
są zdecydowane, jakieby studjum obrać dla swe- 
go życiowego powodzenia. Ale ponieważ grają 
lub śpiewają, więc wydaje im się, że właśnie 
studjum muzykologji potoczy się im gładko i bez 
trudu. One również. nie zdają sobie sprawy 
z różnicy między sztuką a nauką o sztuce, mię- 
dzy wiedzą naukową a praktyczną, między mu- 
zyką a muzykologją. Z chęcią poświęcają dzien- 
nie 4 godziny na granie gam i pasaży, trudniej 
jednak przychodzi poświęcić 1 godzinę na po- - 
znawanie jakiejś naukowej kwestji. Ale do dy- 
plomu, otrzymanego w zawodowej szkole mu- 
zycznej (a więc „artystycznej*), pragnęłyby do- 
dać jeszcze dyplom magisterski iub doktorski, 
otrzymany w instytucji uniwersyteckiej (a więc 
„naukowej*). Cała zaś psychologja lego postę: 
powania polega na tem, że ktoś, zajmujący się 
lub mający zamiar w przyszłości zajmować się 
w celach zarobkowych muzyką, zazwyczaj 
w kierunku nauczycielskim (rzadziej w zakresie 
„teorji”, częściej w zakresie „praktyki“ muzycz- 
nej, n. p. uczenia gry na fortepianie), pragnie 
przy pomocy swego tytułu naukowego w sposób 
podstępny wywołać w osobach mało lub wcale 
nieuświadomionych wrażenie, jakoby tytuł na- 
ukowy oznaczał wyższy stopień kwalifikacyj do 
wykonywania zawodu muzycznego, praktyczne- 
go (artystycznego lub nauczycielskiego). Że tak 
nie jest, tego dowodzi choćby w lwowskim mu- 
zycznym świecie szereg wybitnych nauczycieli 
harmonji lub kontrapunktu, którzy i bez stu- 
djów muzykologicznych spełniają swe zadania 
w sposób równie doskonały, jak i ich koledzy, 
którzy studja te posiadając, uprawiają zarówno 
pracę naukową, jak i nauczycielską w zakresie 
praktycznego nauczania harmonji czy kontra- 
punktu, Zły zaś nauczyciel gry na fortepianie 
czy skrzypcach będzie nim bez względu na po- 
siadanie tytułu naukowego. Jedno z drugiem 
bowiem nie ma nie wspólnego. Należy to jednak 
powiedzieć, aby nikt tak łatwo nie dał się w błąd 
wprowadzać przez jednostki próżne, posługu- 
jące się tytułem pour le corriger la fortune. 
Na szczęście próby takie już niemal od samego 
początku bywają udaremniane. Nieodpowiedni 
kandydaci szybko zniechęcają się do dalszych 


studjów muzykologicznych (im bardziej na- 

przód, tem więcej pracy i wymagań), zreszłą 

nie bez korzyści dla siebie — i drugich. 
Ukończenie studjum  muzykologicznego 


z tytułem magistra filozofji nie daje w przyszło- 
ści tych materjalnych korzyści, jakie może ma- 
gistrowi zapewnić studjum innych przedmiotów, 
n. p. filołogji polskiej, francuskiej czy niemiec- 
kiej lub historji i t. p. Nie zapewnia ich tak 
samo, jak n. p. studjum historji sztuki, etnole: 
gji, prehistorji, antropologji. Nie mam zamiaru 
odstraszać tych, którzy nieraz wśród bardzo 
ciężkich warunków materjalnych poświęcają 
się temu słudjum, kierując się rzeczywistym za- 
pałem i świadomością tego, co czynią. Dla tych 
jednostek musi się odczuwać sympatję i szacu- 
nek. Ale sądzę, że do obowiązków pedagogicz- 
nych należy również uświadamiać kogo należy, 
by przed rozpoczęciem studjów naukowych do- 
brze się zastanowił, czy studja te odpowiadają 
jego usposobieniu i rodzajowi jego zdolności, 
a przedewszystkiem nie utożsamiał nauki mu- 
zyki z nauką o muzyce. Obydwie są żmudne 
i obszerne, ale obydwie są zupełnie różne i róż- 
nych wymagają umysłów i kwalifikacyj, 


— 
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POD TATRAMI NAD DUNAJCEM... 


Dr. JÓZEF REISS 


OPERETKI KAROLA LIPIŃSKIEGO 


W każdym podręczniku historji muzyki 
iw każdej większej encyklopedji znajduje się 
notatka, że sławny skrzypek Karol Lipiń- 
ski (1790 — 1861) napisał dwie operetki: 
Kłótnia przez zakład i Syrena Dniestru. 

Oskar Kolberg wymienia te tytuły w arty- 
kule w „Encyklopedji powszechnej“ 1864. tom 
XVII. i dodaje, że „polonez z operetki „Kłótnia 
przez zakład“ stał się popularny". 

Wojciech Sowiński powtarza to samo za 
Kolbergiem w „Słowniku muzyków polskich“ 
1874, str. 231, tylko nazywa operetkę „Syrena 
Dniestru“ baletem, 


Dr. Z. Jachimecki zaś zaznacza w „Hist. 
muz. pol.*, 1920, str. 136, że „opera Syrena 
Dniestru nie zdobyła scen polskich*. 

Leksykon H. Riemanna nazywa „Syrenę 
Dniestru* eine polnische Oper. Wyd. XI. 1929, 
str. 1048. 

Sprawa przedstawia się zatem niezbyt ja- 
sno. Należy ustalić, czy „Syrena Dniestru“ była 
operą, operetką czy baletem, nadto czy można 
mówić o zdobyciu scen polskich? 

Od r. 1810. był Karol Lipiński kapelmi- 
strzem teatru lwowskiego. W r. 1814. wystawio- 
no jako premjerę dwie operetki: „Kłótnia przez 
zakład i „Syrena Dniestru“. 

Dokładne sprawozdanie podaje „Gazeta 
Lwowska“ z dn. 7. czerwca 1814, Nr. 45. 

„Pomiędzy dziełami, wyobrażonemi w cza- 
sie teraźniejszych kontraktów na lwowskim te- 
atrze przez Aktorów Sceny Polskiej, cełują je- 
dno-aktowa Komedjo-Opera „Kłótnia przez za- 
kład“ i obie części opery p. t. „Syrena z Dnie- 
stru”. 

Pierwszej autorem jest Pan Jan Ne po m. 
Kamiński, dyrektor teatru. Myśl do tej sztu- 
ki nie jest wprawdzie oryginalna, lecz wzięta 
z rosyjskiej komedyjki: „Sobolowa szuba*. 
Wprowadzony tam na scenę prosty wieśniak, 
pokłócony przez zakład o sobolową szubę z żoną 
swoją, a celem autora jest jedynie zabawienie 
i rozśmieszenie widza. 

P. Kamiński zaś zamierzył sobie w pracy 
swojej cel wyższy i zrobił przez dowcipne, do 
czasów naszych uczynione zastosowania, tudzież 
przez szczęśliwe trafienie charakterów Ko- 
medjo-operę, którą zalecając prócz tego 
rozlicznością sytuacyj i daleką od pospolitości 
komicznością, w rzędzie celniejszych płodów 
tego rodzaju mieścić się zasługuje. 

Pan Lipiński, kapelmistrz teatru, 
który w kilku pięknych kompozycjach swoich 
niepospolity w tym rodzaju sztuki rozwinął ta- 
lent, skomponował przyjemną i charakte- 
rystyczną muzykę do śpiewu, przez co 
przyczynił się znakomicie do dobrego przyjęcia 
tej komedjo-opery, która z wielkimi oklaskami 
przyjętą już była kilkanaście razy na teatrze 
tutejszym i długo na nim utrzymać się może. 


Opera „Syrena z Dniestru“ jest szczęśliwem 
przerobieniem opery niemieckiej p. t. „Ko- 
bietkaDunayska*, Das Donauweibchen. 
P.Kamiński, dyrektor teatru i P, Domi- 
nik Jakubowicz zatrudnili się tą pracą. 
Pierwszy zajął się wierszem, drugi prozą i oba 
mają w rzeczy samej tę zasługę, że tak nazwaną 
Operę czarodziejską, która ma tylko 
bawić, wprowadzili na scenę polską w bardzo 
przyjemnej postaci. Przeniesienie widowiska 
z nad brzegów Duna ju na brzegi Dniestru 
wymagało odstąpienia od niemiec- 


kiego 
udało. 

Pan Lipiński skomponował doaryj 
i chórów, dorobionych do pierwszej 
i drugiej części „Syreny z Dniestru“, zajmującą 
oraz stosowną muzykę i zrobił o sobie tę 
nadzieję, że przez niezmordowane poświęcenie 
się tej części muzyki, przy wybornym talencie 
swoim i żywej wyobraźni z czasem na 
dobrego kompozytora wyjść może. 

Opera ta była dobrze reprezentowana. S y - 
rena Dniestru, p. Kamińska okazała 
w tej pracowitej roli chwalebną gorliwość i pil- 
ność. Terefere, p. Starzewski podobał się 
powszechnie, był prawdziwie komiczny bez 
wpadania w poziomość. Wszyscy inni aktorowie 
uczynili według możności swojej rolom swym 
zadosyć. 

Co się tyczy śpiewu, pozostaje wiele 
jeszcze do życzenia, jednakże zalecił się w nim 
szczególnie P. Nowakowski, który jest zupełnie 
muzykalnym*, 


oryginału, co się szczęśliwie 


* * 
> 


Obok tego sprawozdania „Gazety Lwow- 
skiej“ drugiem, miarodajnem źródłem są afisze, 
a raczej repertuar teatru lwowskiego 
i krakowskiego, gdyż aktorzy lwowscy od roku 
1820 począwszy, dość często gościli w Kra- 
kowie. 

Otóż okazuje się, że „Kłótnia przez zakład“ 
zeszła dość prędko z afisza, natomiast „Syrena 
Dniestru“ utrzymała się w repertuarze dość 
długo, bo trzydzieści lat bez przerwy. 

Nadto afisze + komunikaty teatralne, 
umieszczone w dziennikach, zawierają pewne 
szczegóły, oświetlające stosunek muzyki K. Li- 
pińskiego do oryginału. W tytule bowiem czy- 
tamy: 

SYRENA DNIESTRU 
opera bajeczno-krołojilna w trzech aktach przez 
P. Ferd. Kauera Kapelmaystra Teatru Wie- 
deńskiego napisana, 
i muzyką Karoła Lipińskiego przeplatana. 
Część pierwsza. 


Jako część drugą „Syreny Dniestru“ da- 
wano czarodziejską operę p. t. 
TEREFERE W TARAPACIE 
muzyką Karola Lipińskiego przeplataną. 

Teraz zatem sprawa jest jasna. Kompozy- 
torem muzyki do „Syreny Dniestru* był za- 
sadniczo Ferdynand Kauer  (1751— 
1831), kapelmistrz teatru wiedeńskiego. We- 
dług R. Eitnera „Quellenlexikon* 1901. Tom V. 
napisał Kauer 200 oper i wodewilów. Naj- 
większą „popularność zdobyła operetka: » 

Das Donauweibchen in 3. Akten. 1. H. Teil. 
Eine romantisch-komische Oper. 

Grano ją u nas z muzyką Kauera, a tylko 
do aryj i chórów dorobionych ze względu na 
zmienione miejsce akcji, skomponował Lipiń- 
ski muzykę, którą przeplatano operetkę 
Kauera. 

Jako trzecią część tej operetki grano 
w Wiedniu wodewil p. t. Die Nymphe der 
Donau, również z muzyką Ferd. Kauera. 
U nas wprowadzono ją w r, 1826 p. t.: 

KRASNODYWA SA DNIESTRU 

czyt 
TEREFERE YFAGOCISTA 
Wielka czarodziejska opera z muzyką 
pana Kauer. 


W Rosji dorobiono do niej czwartą i piątą 
część i wykonywano je również we "Lwowie 
i w Krakowie w r. 1826 i 1827 z szumną za- 
powiedzią: 


(Ze szkiców: „Muzyka gór*) 


„Gdy się człowiekowi kotwi, dobrze jest 
napić się* — pisze słusznie Jan Gwalbert Pa- 
wlikowski w „Bajdzie o Niemraweu'*. 

Można się napić różnych dobrych rzeczy, 
n. p. mocnego i ostrego powietrza wiosennego 
pod Tatrami nad Dunajcem, przepijając kieli- 
chem chciwych ust do'dźwigających się z oko- 
wy zimowej Tatr, zawalonych jeszcze „hrubo“ 
śniegowym płaszczem, tu i ówdzie już dobrze 
podziurawionym przez wiatr halny i słońce, 

Gdy się człowiekowi kotwi w mieście, do- 
brze jest napić się wiosny pod Tatrami nad Du- 
najcem. Można się tak upić, że aż w głowie 
huczy przez kilka dni — Dunajec. A tę naj- 
prawdziwszą akwawitę, pędzoną wiatrem z gór 
dującym i zaprawioną lekkim zapachem ostat- 
niego w górach śniegu, można zagryźć pstrą- 
giem, złowionym przed godziną w zaślepionych 
w sobie falach dunajcowego prądu i usmażo- 
nym na kamiennym „polowym piecyku* przez 
przyjaciela pstrągołowcę, któremu się „kibi- 
cuje“, s 


Nigdy tu niewidziana, wielka, nowa 
Czarodziejska Opera w trzech aktach 
z maszynami i tablami, przetłumaczona 
z rosyjskiego i do obyczajów naszych 
przystosowana 
z muzyką Dawydowa i Kawosa 
Kapelmaystrów Dworu Cesarza Wszech 
Rosji: 

KRASNODYWA KRÓLOWA DNIESTRU 

czyli 
WESELE PANA TEREFERE 
Część IV. 
Ostatnią zaś i piątą część stanowiła: 
ŚMIERĆ ŚWIĘTOCHNY. 

Do tych części Lipiński muzyki nie pisał. 
Całość grywano bardzo często zarówno we 
Lwowie, jak i w Krakowie. W latach 1833 
i 1837 „Syrena Dniestru“ zdobyła największe 
powodzenie ze wszystkich oper, granych 
w Krakowie, co stwierdza Karol Estreicher: 
Teatra w Polsce. Tom I. 272. 305. 

Przytoczone wyżej szczegóły mówią za 
siebie. Trudno chyba będzie utrzymywać na- 
dal, że Lipiński „skomponował dwie operetki, 
czy opery p. t. „Kłótnia przez zakład* i „Sy- 
rena Dniestru“, Dowiedzieliśmy się bowiem, 
że „dorobił“ poszczególne „śpiewy“, któremi 
„przepłatano* akcję na wzór wodewiłów. 

Lipiński posługiwał się utartą wówczas 
metodą, która pozwalała bez skrupułu dzieło 
kompozytora dowolnie zmieniać, część jego 


«muzyki zosławić, a część zastąpić muzyką 
obcą i nową. Dawano przecież „krotofilne 


opery“ z muzyką „składaną“ n. p.. Webera, 
Cherubiniego, Nic. Isouarda i „im podo- 
bnych*. 

Opera czarodziejska: „Bogini Nudów czyli 
Podróż Ypsylona przez komin“ miała muzykę 
„po większej części Kurpińskiego”, 

Domyśleć się można, że zarazem ta dora- 
biana muzyka nie była zbyt wybredna, ani nie 
mogła stawiać wobec wykonaweów zanadto 
wygórowanych żądań: nie było bowiem śpie- 
waków zawodowych, wykonanie aryj i chó- 
rów powierzano aktorom, którzy niezawsze 
byli muzykalni. à 

Muzyka Lipińskiego do obydwóch opere- 
tek miała znaczenie lokalne i epizodyczne 
w jego twórczości, toteż nie dziw, że „scen 
polskich nie zdobyła“, 


Szumi Dunajec. On też ma swego „kibica“ — 
wiatr tatrzański, obmywający duszę z wszela- 
kich miejskich tragikomedyj, natrętnych jak 
swąd benzyny i pył uliczny. Szumi i opowiada 
poufnie o wiośnie wstającej w górach, o hukach 
ostatnich lawin, o pękających lodach stawów 
uśpionych, o konających śniegach, z których 
płyną i płyną chwiejne słupy wodospadów. 
W Pańszczycy widział to, w Wierchcichej tamto 
w Kościeliskiej owo. Bez przerwy opowiada, 
a wszystko poufnie i nienatrętnie. 

Chwieją się leciutko nadbrzeżne gaje du- 
najcowe, z pomiędzy których wystrzela widok 
stromych turni, inkrustowanych ostatnim śnie- 
giem. Chwieje się młoda smreczyna i młody 
buk i zawsze pewny siebie barczysty jasion. 
Chylą się młode kwiatki wiosenne, z zacieka- 
wieniem wyglądające z pod starej i młodej 
trawki. Słońce sączy swe promienie na rzeźki 
prąd dunajcowy i gra jaskrawe scherzo na pie- 
nistych falach sobiepańskiej rzeki, w której 
hipka wesoło królewska ryba. 

Chwieje się człowiek, pijany radością oglą- 
dania przyrody, młodą wiosną szalejącej, pi- 
jany uczuciem cichej pustki pod Tatrami nad 
Dunajcem. 

Nieopisany jest ten szum, w którym wielki 
Gazda z Harendy dosłuchiwał się niejednej sta- 
rej a wiecznie nowej tajemnicy. Z tego szumu 
rodzą się cudowne sploty tonów, brzmiące jak 
głęboki chór rogów, gdy z nad rzeki patrzymy 
w dalekie odchłanie zieleniejących łąk, giną- 
cych w czerni lasów spinających się na regle, 
nakryte bielą ośnieżonych wierchów. W sze- 
rokie akordy dalekich przestrzeni wpada z dru- 
giego brzegu rzeki tkliwy deseń starej melodji 
ludowej, prowadzący nasze oczy na rozświet- 
loną wśród lasów pochyłą polanę jakiejś grapy. 
Słyszy się jakby wiatrem zdmuchiwane, jak 
jedwab splątane tony harfy eolskiej, gdy się 
patrzy w gotujący się wir wrzącej piany du- 
najcowego prądu, mknącego wyoranem przez 
pracę wieków podłożem łupkowem. Dźwięczą 
turliki na szyjach owiec, skubiących troskliwie 
młodą trawkę i krają patetyczną melodję rzeki 
jednostajnym i urywanym rytmem. 

Wreszcie już trudno rozpoznać, co jest 
rzeczywistością a co złudzeniem. Działa obfita 
czara mocnego i ostrego powietrza wiosennego. 
Dopiero chłodniejące powietrze zaczyna w nas 
budzić świadomość, że cud nad Dunajcem ma 
śię ku końcowi, 

Wracamy ścieżyną nadrzeczną. Wzrok 
i wspomnienia kierują się ku Harendzie, ku 
kamiennym blokom mauzoleum. Dzwonią im 
spokojnie na Anioł Pański dzwony wieczorne. 
Zachodzi już słońce, barwiąc płomieniście Ta- 
try. Patrząc w purpurę Czerwonych Wierchów 
przypominamy sobie wierszyk Gazdy z Ha- 
rendy: 

„Zapomniałek, że gdzieś w świecie 
są ogromne miasta... 

Wiem, że tak im się zapłonąć 
nie uda, nie uda“. 

Młody księżyc zaczął się wspinać spokoj- 
nie po niebie, gdy wchodziliśmy wolnym kro- 
kiem w Zakopane. Świerki siały wśród ciszy 
wieczornej świeże zapachy swych wiosennych 
oddechów. Pociemniały Tatry, gdy wystrzeliły 
nad niemi mrowia gwiazd. Wiatr zasnął na 
szczytach. 

Gdy się człowiekowi kotwi w mieście, do- 
brze jest napić się mocnego i ostrego powietrza 
wiosennego pod Tatrami nad Dunajcem. 

A. Chybiński. 


STEFAN GRABIŃSKI 


TAJEMNICA Hr. MASPERY 


Nowela 


Prof. Dr. Romanowi Pollakowi 
poświęcam. 


Szalupa przybiła do brzegu. Przyjęła ją 
w opiekuńcze ramiona zaciszna, palisadą skał 
wkoło opancerzona zatoczka. Łódź przycumo- 
wana liną do bazaltowego wyskoku zatańczyła 
lekko na podpluskach fali. Rozmach bujowiska 
nie miał tu dostępu; morze przemyciwszy się 
wąską szparą między rafami w śródskalny ba- 
sen, było jak wąż, któremu wyrwano zęby: 
łagodne już i potulne, jak dziecko. Tem gro- 
źniej brzmiały jego fanfary po tamtej stronie 
skał, na płani. Popołudnie bo było jesienne, 
burzliwe. 

Hr. Maspera podał rękę żonie i pomógł 
przy wysiadaniu z łodzi. Postać jej zarysowała 
się smukłym konturem na tle szarego opocza. 
Wydrożem, wykutem w bazaltowej grani wy- 
dostali się ponad poziom zatoki. Przystanęli 
i oparci o brzeg wiszaru żegnali morze. 

Było piękne. Poryte w bruzdy i rozdoły 
przez podzachodnią bryzę potrząsało groźnie 
kędziorami jak rozdąsany olbrzym. Rozszcze- 
pione pęki słonecznych grotów krwawiły na 
pianach posoką. Nad jej purpurą przewijały 
się srebrne podbrzusza mew. W bezkresach 
dali, w zasięgu spojrzenia rozkołysane biodra 
fal, wzwody i rozchyliska, wydmuchy i żle- 
by — białe wykwity szumów, kity na kołpa- 
kach, pióropusze na szyszakach trytonów — 
czasem siklawica modrozielonego wytrysku, 


czasem wydźwig lazurowej ściany i... pust- 
ka — bezbrzeżna pustka, ozłocona koralowym 
uśmiechem zachodu. 

Bożena przytuliła głowę do piersi męża. 

— Jak pięknie i jak smutno, Henryku. 

A gdy milczał i tylko mocniej przycisnął 
ją do siebie, dodała: 

— Kocham poezję tego ustronia, jego dzi- 
kość i smutek. A ty, Henryku? 

-— A ja kocham je dlatego, że dzięki nie- 
mu mogę oddać się niczem niezamąconej roz- 
koszy posiadania ciebie, Bożeno. Kocham je, 
bo wiem, że tu, prócz mnie, nie spojrzy na 
ciebie żaden inny mężczyzna, nie spocznie na 
tobie niczyje oko pełne pożądania. 

Rzuciła mu spojrzenie zasnute melan- 
cholją. 

— A czy w twojej miłości dla mnie nie 
przeważają zmysły? 

Pochylił się nad nią i ucałował w usta. 

— Cicho, najdroższa! Nie bluźnij! Jestem 
twoim mężem. Czy czujesz się przy mnie nie- 
szczęśliwą ? 

— Wracajmy już do domu, 
Chłód wieczorny idzie od morza. 

Ogarnęła się szalem. W milczeniu wstą- 
pili na ścieżkę, która zygzakowatą linją pięła 
się pomiędzy skałami ku zamczysku. Gdy 
stanęli na dziedzińcu przed bramą wjaz- 
dową, zapadł już zmrok i zapalono po- 
chodnie. Poprowadził ich w górę do jadalni 
staruszek majordomus, niosąc w trzęsącej się 
ręce trójramienny kandelabr. 

Po wieczerzy Bożena zasiadła do organów 
w wykuszu zamkowym, wychylonym z masy- 
wu kasztelu w stronę morza. Chmurna, paź- 
dziernikowa noc, zaglądająca do wnętrza przez 
ostrołuki szyb nastroiła posępnie; z pod pal- 


Henryku. 


ców jasnowłosej pani wypłynęły i odeszły w dal 
melodje jesiennego zmierzchu. Maspera z gło- 
wą odchyloną na wezgłowie fotelu podziwiał 
profił jej wyrazisty jak kamea, śledził ruchy 
rąk, płynących po klawjaturze i cudowne linje, 
lekko ku nutom pochylonej kibici. Patrzył 
i czuł od nowa rozpalające się w nim ognie; 
jak codziennie od lat czterech, t. j. od chwili, 
gdy poślubiwszy tę białą córę Północy, uwiózł 
ją z sobą w to nadmorskie ustronie, by tu 
sycić się jej upajającą krasą. I zdawało się, 
że śnieżne jej ciało będzie mu nigdy niewy- 
czerpanem źródłem rozkoszy, że raz zaznawszy 
słodyczy jej chłodnych ramion, owijających 
się dokoła jego szyji leniwym sennym uści- 
skiem, nie zapragnie już pieszczoty innych. 
Bożena była ideałem, była wcieleniem tęsknot 
i snów o kobiecie, dziełem sztuki doskonałem, 
bez skazy. Miłość Maspery była namiętnością 
zmysłową artysty, który ukochał ciało i nie 
umiał dojrzeć przeglądającej przez nie duszy; 
hrabia, jakby nie wyczuwał, że połowę swego 
czaru zawdzięcza Bożena pięknu wewnętrzne- 
mu. W miłości jego było coś świętokradczego. 
Im silniej występowało przeduchowienie jej 
urody, im wyraźniej rzucały się w oczy zna- 
miona zaziemskiego jej pochodzenia, tem bar- 
dziej zmysłowe budziła w nim pragnienia. Myśl 
sama, że ta święta, prerafaelicka piękność jest 
jego żoną, którą może posiąść w każdej chwili 
miłosnego kaprysu, wprawiała go w stan ero- 
tycznego upojenia, graniczącego z orgjazmem. 
Pieszczoty hrabiego miały charakter psychicz- 
nego sadyzmu; czuł się szatańsko szczęśliwym 
świętokradcą, obnażającym brutalnie uwiel- 
bianą Madonnę. Błagalny jej uśmiech, bro- 
niący się bezsilnie przed zaborczością jego 
żądzy doprowadzał go do szału. Akty małżeń- 


a ZN 


skie przeradzały się w pożodze zmysłów w akty 
gwałtu i zbezczeszczenia. 

Bożena poddawała się biernie, bez reso- 
nansu. Zmysłowym pieszczotom męża nada- 
wała charakter symboliczny: widziała w nich 
naiwne, ziemskością nacechowane odpowied- 
niki uczuć głębszych, metafizycznych. W naj- 
skrytszych tajnikach subtelnej swej duszy pa- 
trzyła na jego wybuchy jak na dziecinne, nie- 
winne objawy uczuciowości południowca, któ- 
ry nie umiał jej uzewnętrznić w inny sposób. 
Kochała w nim artystę, malarza, rozumiała 
człowieka Południa, potomka konkwistadorów, 
w którego krwi płonęły ognie podzwrotniko- 
wego słońca. Liczyła na przyszłość, na wpływ 
swój po latach. Spodziewała się, że żar cie- 
lesnych uniesień przepali się z czasem, uszla- 
chetni i przejdzie w błękitny płomień adoracji. 
Czerwone węże namiętności, opasujące splo- 
tami jej ciało nie zdołały wtargnąć do jej du- 
chowego wnętrza i rozniecić pożaru; pozostała 
biała i czysta, nietknięta pocałunkami ogniste- 
go samumu. Miłość jej ku mężowi miała barwy 
księżycowej nocy.... 

Dzisiejszy wieczór nastroił Bożenę na ton 
głębokiego liryzmu. Udzielił jej się smutek 
wielkiej przestrzeni wód. „Pieśń bez słów“, wy- 
czarowana przez nią na organach była tego 
smutku wyrazem. Łkały w niej nieziszczone 
tęsknoty, ból rozczarowań i agonja jesieni. 
Wtórzyły zzewnątrz rytmiczne wzwody morza 
i jęki wichru... Nagle uczuła gwałtowny uścisk 
jego ramion, unoszących ją w górę i kołyszą- 
cych w objęciach, jak dziecko, a na ustach 
dyszące pożądaniem jego wargi. Ciało jej bez- _ 
wolpe, obojętne złożone na otomanie przy- 
brało linję bezwładu, oczy schroniły się pod 
osłonę ociężałych powiek, usta sfałdowały 
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To będą noce, które serce jak jlety odmyka 
w ulicach głucho trzeszczących deszczem 
i elektrycznością, 
kiedy miasto niepokoi ciało jak muzyka 
utkana z młodości i kobiet, pachnących bzami, 
szpitalem i szorstką miłością. 


Człowieka w taką noc chcę śpiewać, co miota się 
od kobiety bledsza, 

we mgle ze smutku i dymu: 

krzyk — co z gorzkich kryształów powietrza, 

krwi i trwogi wypłynął. 


Całą przemoc trawiącej pustki w bujnym głosie 
ziemi, 

dojrzałą zazdrość dławionej otchłani, 

jaką burzą zwycięzcy a nie pokonani 

w napięłej prosłą cięciwą przestrzeni. 


Co ciało syci i groźnie żyć każe, 
a w serca butwieniu i dni przemijaniu 
radość cucić spłowiałą w wieńcach srebrnych 
i poszanowaniu, 
pozwała piersi pęknąć od galopu zdarzeń! 


W białym siędą z gorąca kawiarnianym hallu, 
w hałasie zamknięci jak w szklanym sześcianie 


wznosząc strojy kruche jak świłanie 
z bezsenności, szkła i alkoholu. 


Wtedy to chwałą człowieka ciszą 
i wieczoru ciemnobłękitne w noc zasunięte opłotki 
i muzykę zboża palącą się dojrzewaniem w mrok 
ciepły i słodki, 
za którym, jak za jedwabną kotarą, księżyca 
strugi wiszą, 


Rano, gdy w szybach spałają się gwiazdy i noc 
jak welon uchodzi 

bezsilni smutnie po ulicach chodzą, 

w spiekłych spacerach z ustami zacięłemi 

co tylko żal do ciała i zwątpienie rodzi. 


żądzą, 


Aż im sine z żółtych powiek spłoszy sny 
pochód z cierpienia i zmęczenia pokręconych cieni, 
czyszczących tafle ulic rudym płomieniem 
miotłanych pierścieni, 
ie tkliwość wieje: gdyby tak lampką można było 
napić się mgły. 


Wtedy roją, żeby wykroić prawdę życia na ksztalt 
ludzkich warg 

i żar tworzenia dźwignąć jakim szumi świat: 

kiedy w rosą spryskany, rzeźwy park: 

wróble ćwierkają i wiatr. 


NAJKOWSZE DZIEŁA PEDAGOGICZNE PROF. OTOKARA SEYCA 


Niema skrzypka na świecie, któryby nie 
słyszał o Ševčiku i nie posługiwał się jego dzie- 
łami. Ponieważ Ševčik całe swoje życie strawił 
na rozwiązaniu trudnego problemu techniki 
skrzypcowej, której poświęcił wszystkie swoje 
dawniejsze dzieła pedagogiczne, przeto wytwo- 
rzyło się mniemanie, jakoby Ševčik zwracał 
uwagę jedynie na techniczną stronę gry, ze 
szkodą dla umuzykałnienia ucznia i uszłachet- 
nienia jego interpretacji. Ostatnie jego dzieła 
objęte opusem 16 zaprzeczają temu mniemaniu 
w zupełności, bo oprócz celów technicznych, 
uwzględniają one w wysokim stopniu stronę 
muzyczną. W tych dziełach Śevćik przez opra- 
cowanie najcelniejszych utworów literatury 
skrzypcowej dąży do wykształcenia muzykal- 
ności i poczucia piękna, wprowadzając ucznia 
w sferę czystej muzyki. 

Nie będę rozpisywał się wiele na temat 
dawniejszych, ogółowi znanych dzieł Ševčika. 
Wiadomo, że są one cenną skarbnicą, z której 
można czerpać materjał ułatwiający pokonanie 
różnych trudności technicznych. Dzieła te po- 
równałbym ze składem aptecznym, z którego 
można czerpać lekarstwa przeciw wszelkim 
chorobom. Byłoby jednak niebezpiecznie, gdyby 
ktoś, pragnąc zachować zdrowie, bezmyślnie 
konsumował wszystkie te lekarstwa po kolei, 
Zamiast zdrowia — napewno nabawiłby się 
ciężkich dolegliwości. Lekarstwo użyte i zasto- 
sowane w odpowiednich dawkach, wywiera sku- 
tek zbawienny i choremu przywraca zdrowie. 

W pedagogji muzycznej, w danym wy- 
padku skrzypcowej — rolę lekarza spełnia pe- 
dagog, który w pierwszej linji powinien skon- 
statować braki ucznia, postawić trafnie diag- 
nozę i przypisać odpowiednie ćwiczenia Ševči- 
kowskie. Ćwiczenia te jednak nie powinny sta- 
nowić wyłącznego pokarmu ucznia. Należy je 
podawać w małych ilościach jako dodatek do 
etiud i innych utworów muzycznych studjowa- 
nych przez ucznia. W ten sposób stosowane 
ćwiczenia Ševčika z pewnością nie zniechęcą 
młodego adepta sztuki i nie będą stały na prze- 
szkodzie rozwojowi jego umuzykalnienia, a jed- 


nocześnie dadzą mu możność zdobycia niezbęd- 
nej techniki. 

Najnowsze dzieło Ševčika op. 16 obejmuje 
35 zeszytów. Każdy zeszyt zawiera wyjątek 
z koncertu, lub innego utworu muzycznego, 
z załączonym akompanjamentem fortepianu 
i drugich skrzypiec. (W razie gdy pedagog nie 
ma możności użycia fortepianu, posługuje się 
akompanjamentem drugich skrzypiec). W tych 
utworach bardzo pedantycznie oznacza ŚevCik 
nuance, podział na fraze i odkrywa tajemnicę 
umiejętnego sposobu ćwiczenia, który osobiście 
uważam za największą zdobycz w studjach gry 
skrzypcowej. Przekształcając rytm technicznie 
trudnych grup na różne rytmy i smyczkowania, 
tworzy z nich bogaty materjał ćwiczebny tak 
wyczerpująco i celowo opracowany,że po ro- 
zumnem przegraniu go uczeń ze zdumieniem 
konstatuje, iż bez zbytniego wysiłku opanował 
trudności przedtem dla niego niedostępne. 
Nie potrzebuję dodawać, że zyskuje się przy- 
tem na czasie i na rezultatach pracy. 

Początkowemi zeszytami op. 16 mogą po- 
sługiwać się uczniowie, którzy jako-tako opa- 
nowali pięć pozycyj. Wprawdzie tu i ówdzie 
znaleźć można kilka tonów z wyższych pozy- 
cyj (jak 8 lub 9) jednak uczeń da sobie łatwo 
radę z temi przygodnemi pozycjami, chociaż 
ich jeszcze „oficjalnie“ nie przegrywał. Przy 
studjowaniu takiego zeszytu korzysta się tech- 
nicznie tak wiele, że inne etiudy techniczne są 


już zbyteczne. — Dzieło to jest w swoim ro- 
dzaju pierwsze i jedyne na kuli ziemskiej. Mo- 
jem zdaniem — każdy grający na skrzypcach 


czy to pedagog, czy uczeń, czy też samouk, po- 
winien zaznajomić się z ostatnią pracą peda- 
gogiczną Ševčika, a z pewnością ogromne od- 
niesie korzyści. Mówię to na podstawie włas- 
nego doświadczenia, gdyż  opracowywałem 
z uczniami szereg zeszytów. 

Ostatnio ukazał się w ten sam sposób opra- 
cowany przez Śevćika II koncert Wieniaw- 
skiego d moll, jako op, 17. Obydwa te dzieła 
wyszły u Pazdirka w Bernie Morawskiem. 

Józef Cetner. 


Częste prośby o informacje w sprawie 
magań przy egzaminie państwowym z 


wy- 
muzyki — 
sklonily nas do wydrukowania odnośnego rozporzą- 


dzenia ministerjalnego. 
REDAKCJA. 


ROZPORZĄDZENIE 


Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blieznego z dnia 7. października 1924 r. 


W sprawie organizacji studjów i egzami- 
nów z muzyki i śpiewu, jako przedmiotu nau- 
czania w szkołach średnich ogólno-kształcą- 
cych i seminarjach nauczycielskich. Na pod- 
sławie art. 1. ustawy z dn. 26. września 1922 r. 
dotyczącej kwalifikacji zawodowych do nau- 
czania w szkołach średnich ogólno-kształcą- 
cych i seminarjach nauczycielskich (Dz. U. R. 
P. Nr. 90. z r. 1922. poz. 828) wydaję nastę- 
pujące przepisy, odnoszące się do organizacji 
studjów i egzaminów z muzyki i śpiewu, jako 
przedmiotu nauczania w szkołach średnich 
ogólno-kształcących i 'seminarjach nauczyciel- 
skich. 


I. Przepisy ogólne. 
$ 1. Kandydaci na nauczycieli śpiewu 
i muzyki w szkołach średnich ogólnokształcą- 
cych i seminarjach nauczycielskich odbywają 
studja w Państwowych Konserwatorjach Mu- 
zycznych lub w prywatnem Konserwałorjum 
Towarzystwa Muzycznego we Lwowie. 

$ 2. Celem słudjów, odbywanych przez 
kandydatów na nauczycieli muzyki i śpiewu 
w szkołach średnich ogólnokształcących i se- 
minarjach nauczycielskich jest: 

a) dokładne opanowanie teoretycznej wie- 
dzy muzycznej w zakresie potrzebnym do wy- 
konywania zawodu, 

b) techniczne opanowanie gry fortepiano- 
wej lub skrzypcowej, oraz praktyczne opano- 
wanie impostacji i emisji głosu, 

c) rozwinięcie zdolności 
i prowadzenia chórów 
i amatorskich. 


organizowania 
szkolnych ludowych 


§ 3. Studja powyższe trwają conajmniej 
lat 3 i winny obejmować niżej wymienione 
przedmioty w wymiarze czasu, jaki ustalą za- 
rządy wspomnianych wyżej szkół, po wzajem- 
nem porozumieniu się ze sobą. 

Przedmiotami temi są: 

a) zasady muzyki, 

b) harmonia, 

c) wiadomości z nauki o kontrapunkcie, 

d) nauka o formach muzycznych, 

e) historja muzyki z estetyką, ilustrowana 


audycjami, ze szczególnem uwzględnieniem 
polskiej (także ludowej), 
f) literatura chóralna, głównie polska 


(w zasłosowaniu do nauki szkolnej), 

g) zasady emisji głosu i solfeż (kurs cał- 
kowity), 

h) ćwiczenia w czyłaniu a vista partytury 
chóralnej (w kluczu G i F), 

i) fortepian albo skrzypce wraz z wiado- 
mościami teoretycznemi o obranym instru- 
mencie, oraz śpiew solowy (w zakresie, okre- 
ślonym w § 41), 

j) ogólna znajomość instrumentów orkie- 
strowych (instrumentologja), 

k)sćwiczenia w elementarnem kompono- 
waniu (dostosowywanie melodji własnej do 
danego tekstu), 


1) dydaktyka przedmiotu z ćwiczeniami 
w tworzeniu i prowadzeniu chóru wielogłoso- 
wego, ę 

$ 4. Szczegółowe programy studjów ukła- 

dają szkoły, a zatwierdza Ministerstwo W. R. 
i O. P. Szkoły winny w swych programach stu- 
djów i regulaminach uwzględnić wynikające 
z$2i$ 3 potrzeby kandydatów na nanczy- 
cieli muzyki i śpiewu w szkołach średnich 
ogólnokszłałcących i seminarjach nauczyciel- 
skich. 
§ 5. Po odbyciu studjów, określonych 
w $1i$8, kandydat może przystąpić do egza- 
minu końcowego z muzyki i śpiewu, jako 
przedmiotu nauczania w szkołach średnich 
ogólnokształcących i seminarjach nauczyciel- 
skich. Pomyślne zdanie tego egzaminu jest do- 
wodem skutecznego odbycia słudjów. Świadec- 
two z tego egzaminu nie jest dyplomem na na- 
uczyciela szkół średnich  ogólnokształcących 
i seminarjów nauczycielskich, lecz tylko wa: 
runkiem dopuszczenia do właściwego egzami- 
nu nauczycielskiego, ustanowionego osobnem 
rozporządzeniem. 

$ 6. Celem dopuszczenia do egzaminu koń- 
cowego kandydat musi udowodnić świadec- 
twem, że zdał egzamin dojrzałości w zakresie 
gimnazjum lub seminarjum nauczycielskiego. 
Wyjątkowo Minister W, R. i O. P. na wniosek 
Komisji Egzaminacyjnej może uznać za wy- 
starczający warunek ukończenia  6-ciu klas 
gimnazjalnych lub pełnej szkoły średniej im 
równoważnej. 

Kandydat musi również przedstawić świa- 
dectwa z egzaminów rocznych z poszczegól- 
nych przedmiotów i ćwiczeń praktycznych, 
objętych programem studjum ($ 3) na dowód, 
że brał udział z pomyślnym wynikiem w prze- 
pisanych ćwiczeniach i wykładach. Program 
obowiązkowych egzaminów rocznych, oraz 
wymiar obowiązkowych ćwiczeń układa szko- 
ła, a zatwierdza Ministerstwo W. R. i O. P. 
Egzaminy roczne odbywają się w obecności 
wykładającego przedmioł, oraz przewodniczą- 
cego Komisji Egzaminacyjnej. 

$ 7. Świadectwa z egzaminów rocznych 
z poszczególnych przedmiotów ($ 6) uwalniają 
kandydata przy egzaminie końcowym od egza- 
minu ustnego z tych przedmiotów ($ 25). 

$ 8. Kandydatowi, który odbywał studja 
częściowo w innym zakładzie (poza wymienio- 
nemi w § 1), może zaliczyć studja Komisja 
Egzaminacyjna, o ile chodzi o 1 semester, zaś 
Minister W. R. i O. P, na wniosek Komisji 
Egzaminacyjnej, o ile chodzi o więcej seme- 
strów. Takiego kandydata Komisja Egzamina- 
cyjna może również zwolnić od odnośnych 
części egzaminu ustnego na podstawie świa- 
dectw innych uczelni, na zasadzie których za- 
liczono mu studja. 

$ 9. Eksternów dopuszcza do egzaminu 
końcowego Minister W. R. i O. P, na wniosek 
Komisji Egzaminacyjnej. Warunkiem dopusz- 
czenia jest conajmniej egzamin dojrzałości 
z gimnazjum lub seminarjum nauczycielskie- 
go; wyjątkowo Minister W. R. i O. P. na wnio- 
sek Komisji Egzaminacyjnej może dopuścić 
do egzaminu eksterna, który ukończył 6 kłas 
gimnazjum lub pełną szkołę średnią im równo- 
ważną. W odniesieniu do eksternów, którzy 
ukończyli uczelnię muzyczną zagraniczną, Ko- 
misja może wystąpić do Ministra W, R. i O. P. 
z wnioskiem o nostrylikację dyplomu zagra- 
nicznego, ewentualnie z wnioskiem o przepro- 
wadzenie egzaminu uzupełniającego. 


w uśmiech znużenia. Z przechylonej poza 
brzeg posłania głowy spłynęła fala jasnych, 
mieniących się złotem włosów. Obsunęło się 
leniwo ramię bielsze od śniegu. 

Maspera ogarnął ją drapieżnem spojrze- 
niem. Cały w dreszczach zaczął nasycać się 
bezcenną jej krasą... 

aV godzinę później wyczerpany, lecz try- 
umfujący odchodził od łoża. Bożena podniosła 
zamknięte powieki i spojrzała. W oczach jej 
spostrzegł dwie duże, ciche łzy... 


Maspera kończył obraz. Parę lekkich po- 
ciągnięć pędzla, parę nieznacznych muśnięć — 
tu jakaś kreska, tam pogłębienie cienia, ówdzie 
uwypuklenie retuszu i dzieło było gotowe. 
W ramach hebanu bielała wizyjna postać św. 
Cecylji, grającej na organach. Oczy świętej 
wzniesione wgórs, natchnione zdawały się wi- 
dzieć rozwierające się przed sobą niebo i zstę- 
pujące orszaki aniołów, twarz wmyślona 
w przestrzeń wsłuchiwała się w melodje nie- 
widzialnych chórów, a ręce, szukając mistycz- 
nego akordu, ujmowały klawjaturę mistrzow- 
skim chwytem. . 

Hrabia przeniósł spojrzenie z obrazu na 
żonę i wyrzekł słowo wyzwolenia: 

— Skończone. 

Bożena przymknęła oczy znużone wpa- 
trywaniem się w przestrzeń, oparła się o grzbiet 
krzesła i przez chwilę odpoczywała. Potem ze- 
szła z podjum przy organach i stanęła obok 
męża. Rzęsy jej zadrgały parę razy nerwowo, 
na policzki wystąpił rumieniec wzruszenia. 

— Jaka ona piękna! — szepnęła w na- 
iwnym odruchu. 

— Jakżeby mogło być inaczej, 
To przecież twój stylizowany portret. 


Bożeno? 


—m—u—u—=— A, 


Popatrzyła na niego surowo. 

— Bluźnisz, Henryku. To św. Cecylja. Ja 
tylko służyłam za model, by ułatwić ci zbliże- 
nie się do dalekiego ideału. 

— Ty jesteś dla mnie św. Cecylją, Bożeno. 
Taką pragnę cię mieć zawsze i tulić na łożu 
w pieszczotach. 

— Tylko nie teraz, Henryku, tylko nie 
w tej tak pięknej dla nas obojga chwili — 
broniła się błagalnie, spostrzegłszy płomień 
w jego oczach. — To, co chcesz teraz uczynić, 
byłoby świętokradztwem. Czy nie możemy spę- 
dzić inaczej tego uroczystego poranku? 

Lecz on już zamykał jej usta palącym po- 
całunkiem i ściągał z niej niecierpliwym ru- 
chem śnieżny pepłos. 

— Pożałujesz tego, Henryku — usłyszał 
jeszcze jej cichą, zgłuszoną przez jego namięt- 
ność skargę i runął w odmęt miłosnego sza- 
leństwa. Lecz tym razem rozkoszne zapamię- 
tanie nie trwało długo. Wytrącił go wkrótce 
z ekstazy niepokojący stan Bożeny. Ciało jej 
rozpięte bezbronnie jego żądzą na torturze 
małżeńskiego łoża w pewnym momencie 
pieszczot nabrało cech organizmu martwego; 
twarz zaostrzyła się i powlokła patyną trupio- 
żółtej barwy, nogi i ręce zesztywniały, łono 
ściął jakby mróz śmierci. Wiało od niej chło- 
dem zwłok. Z włosem zjeżonym od grozy przy- 
łożył ucho do jej piersi... Nie odpowiedziała 
mu sygnałami serca. 

— Bożeno! Bożeno! 

Podważył jej zęby i wsączył do ust parę 
kropel wina. Po kilku minutach odzyskała 
przytomność. Spojrzenia ich spotkały się: 
jego — pełne troski i pytania, jej — surowe 
i zaświatem brzemienne. 


W zacisze pożycia Masperów wkradła się 
tajemnica, Weszła nieznacznie przez uchylone 
gdzieś w głębi drzwi i niezauważona usiadła 
przy domowem ognisku. Po zamku rozsnuły się 
cienie zagadek. Atmosfera nadmorskiego gnia- 
zda nasycała się z dnia na dzień pogłębiającą 
się dziwnością. Rzeczywistość spraw powszed- 
nich zanurzona w jej tajemniczym roztworze 
nabierała cech karykaturalnych; przedrzeźniała 
samą siebie, jak twarz zapatrzona we wklęsłe 
zwierciadło. 

Bożena niechętnie opuszczała zamek, 
a i w jego óbrębie ograniczyła się do sypialni 
i bibljoteki. Godziny całe spędzała na czytaniu. 
Nie lubiała, by jej w tem przeszkadzano. Hra- 
bia doznawał niejednokrotnie wrażenia, że żona 
pragnie ukryć przed nim jakąś książkę, której 
lektura ją pochłaniała. Ilekroć wchodził nie- 
spodzianie do bibljoteki, Bożena szybko odkła- 
dała trzymany w ręku tom i wmieszawszy go 
pomiędzy inne, porozkładane obok na stole, 
brała pierwszą lepszą książkę i zatapiała się 
z rzekomem zainteresowaniem w jej treść. 
Maspera miał oczy ostrowidza i zapamiętał 
format i oprawę tomu. Pewnej nocy za- 
kradł się do szafy bibljotecznej i odnalazł 
książkę. Był to średniowieczny, oprawny w ło- 
siową skórę traktat o magji p. t: „Speculum 
aeternitatis seu huius et alterius mundi recipro- 
cum ligamentum“ *). 

Otworzył tom na str. 47, zaznaczonej 
przez Bożenę zakładką. Był to rozdział 10-ty, 
o dziwacznym tytule: 


— Prawidła ciała i duszy oglądane po- 
przez zagadkę wymiany. 


*) „Zwierciadło wieczności czyli tego i tamtego 
świata wzajemny związek“. 


Sceptyczny uśmiech skrzywił usta hrabie- 
go. Położył książkę na dawnem jej miejscu 
i na palcach wyszedł z bibljoteki. Był uspoko- 
jony zupełnie i postanowił nigdy już więcej 
nie przerywać żonie lektury. Nie obawiał się 
„mistycznych mrzonek*. Ani przez myśl mu 
nie przeszło, że może istnieć związek między 
coraz dziwniejszem zachowaniem się Bożeny, 
a treścią traktatu. - 

A przecież nawet stary burgrabia zwrócił 
mu raz uwagę na niezwykle spotęgowane 
w tych czasach domatorstwo hrabiny. 

— Nie troszcz się o to, mój stary — uspo- 
koił go — widocznie jest pani z tem dobrze, 
Kobiety miewają swoje kaprysy. Nie należy 
im się sprzeciwiać. 

Gdyby Maspera wpatrzył się uważniej 
w tryb życia małżonki, byłby spostrzegł i inne 
charakterystyczne zmiany. Bożena zaczęła oka- 
zywać szezególne upodobanie do niektórych 
przedmiotów i sprzętów w sypialni i bibljotece. 
Hrabia często zastawał ją w krześle pod oknem 
z ręką przesuwającą się pieszczotliwie po bur- 
sztynowej gałce przycisku lub błądzącą pal- 
cami po doryckiej kruży, nabytej przez niego 
przed laty w Taorminie, podczas podróży po 
Sycylji. Mimo jego protestów, wyręczała służbę 
w odkurzaniu draperyj i mebli, a bezwarun- 
kowo już nie pozwalała nikomu zastępywać 
się przy podlewaniu kwiatów. Wogóle nie lu- 
biała Bożena, by ktoś z domowników, prócz 
niej i męża, przebywał w jednym z ulubionych 
pokoi. Hrabina była zazdrosną o ich atmosferę, 
jakgdyby obawiała się, by ludzie obey i obo- 
jętni, nie skazili jej swą obecnością, 

To ciągłe przebywanie w zamkniętych 
wnętrzach wytworzyło między niemi a Boże- 
ną tajemniczą symbiozę i wzajemne przenika- 
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IL. Komisja dla egzaminów końcowych. 


$ 10. Przy każdej ze szkół, wymienionych 
w $ 1. ustanawia się Komisję Egzaminacyjną 
dla odbywania egzaminów końcowych z mu- 
zyki i śpiewu, jako przedmiotu nauczania 
w szkołach średnich ogólnokształcących i se- 
minarjach nauczycielskich. Komisja ta nosi 
nazwę: „Państwowa Komisja Egzaminacyjna 
dla egzaminów z muzyki i śpiewu, 
jako przedmiotu nauczania”. Komisje urzędują 
i egzaminują w języku polskim. 

$ 11. Członków Komisji Egzaminacyjnej 
mianuje na przeciąg lat trzech Minister W. R. 
i O. P. na wniosek dyrekcji danej uczelni. 
Przewodniczy Komisji w zastępstwie dyrekto- 
ra szkoły jeden z profesorów, mianowany na 
to stanowisko przez Ministra W. R. i O. P. na 
przeciąg lat trzech, na wniosek Rady Peda- 
gogicznej danej uczelni. W razie choroby lub 
nieobecności przewodniczącego przewodniczy 
wyznaczony przezeń członek Komisji. Minister 
W. R. i O. P. może delegować do Komisji swe- 
go przedstawiciela, który ma prawo być obec- 
nym na wszystkich egzaminach i posiedze- 
niach, nie ma jednak prawa głosowania. 

$ 12, Przewodniczący Komisji kieruje pra- 
cami Komisji, prowadzi korespondencję urzę- 
dową i kieruje biurem Komisji, w którem są 
przechowywane jej akta. Akta Komisji dzielą 
się na ogólne, oraz osobiste każdego kandydata, 
przystępującego do egzaminu. 

$ 13. Sesje egzaminacyjne odbywają się 
corocznie w dwóch terminach, które wyznacza 
przewodniczący Komisji i podaje do wiado- 
mości Ministerstwa W. R. i O. P. 


II. Przebieg egzaminu końcowego. 


$ 14. Kandydat wnosi na piśmie podanie 
do Komisji Egzaminacyjnej o dopuszczenie do 
egzaminu, dołączając życiorys, dokumenty oso- 
biste i opłatę w wysokości, ustanowionej przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. Wśród dokumentów 
osobistych należy przedłożyć metrykę urodze- 
nia, fotografję i świadectwa odbytych studjów. 
Eksterni, którzy nie ukończyli bezpośrednio 
przed zgłoszeniem się do egzaminu szkoły pań- 
stwowej lub prywatnej, uznanej przez Pań- 
stwo, winni nadto przedłożyć dowód tożsamo- 
ści osoby z fotografją, oraz urzędowe świa- 
dectwo moralności. 

$ 15. O dopuszczeniu do egzaminu, oraz 
zastosowaniu ewentualnych zwolnień w myśl 
$ 7. rozstrzyga Komisja Egzaminacyjna. Od 
jej orzeczenia, co do dopuszczenia wolno od- 
wołać się do Ministerstwa, które rozstrzyga 
ostatecznie. 

$ 16, Dla każdego kandydata wyznacza 
przewodniczący Komisji z pośród członków 
Komisji Egzaminacyjnej komplet egzaminują- 
cy, złożony z egzaminatorów przedmiotów, 
wchodzących w skład egzaminu, także i tych, 
od zdawania których kandydat jest zwolnio- 
ny. Przewodniczącym Kompletu jest przewo- 
dniczący Komisji lub jego zastępca. 

$ 17. Egzamin z muzyki i śpiewu, jako 
przedmiotu nauczania w szkołach średnich 
ogólnokształcących i seminarjach nauczyciel- 
skich składa się z następujących części: 

a) egzaminu piśmiennego pod nadzorem, 

b) egzaminu praktycznego ze sprawności 
artystyczno-technicznej, 

c) egzaminu ustnego. 

Wszystkie części egzaminu muszą być 
zdane w tym zakładzie, w którym kandydat 


egzamin rozpoczął i w porządku wyżej ozna- 
czonym. 

$ 18. Egzamin piśmienny pod nadzorem 
składa się z 4-ch wypracowań a mianowicie: 

1. dyktanda solfeżowego, 

2. wypracowania z harmonji, 
cego dwa zadania: 

a) harmonizowanie melodji, 

b) zadanie modulacyjne, 

3. skomponowanie i dostosowanie melodji 
rytmicznie urozmaiconej do danego tekstu, 

4. wypracowania z zakresu form muzycz- 
nych. 

Wypracowania 1 — 4 mają stwierdzić, że 
kandydat posiada w zakresie zadanego tematu 
wystarczającą sprawność, opartą na potrzeb- 
nych wiadomościach; wypracowanie 4. ma 
nadto stwierdzić, że kandydat umie swe myśli 
jasno, ściśle i poprawnie wyrazić. 


obejmują- 


$ 19. Egzamin piśmienny odbywa się pod 
ścisłym nadzorem. Przy wypracowaniach wol- 
no używać tylko środków pomocniczych, 
wskazanych przez Komisję. Przekroczenie te- 
go zakazu pociąga za sobą usunięcie kandy- 
data od zdawania egzaminu w tym terminie. 

$ 20. Czas trwana egzaminów piśmien- 
nych: 

a) solfeż (dyktando) — */, godziny, 

b) wypracowania z harmonji — 
4 godziny, 

c) skomponowanie i dostosowanie mełodji 


razem 


do tekstu — 2 godziny, 
d) wypracowanie z nauki o formach mu- 
zycznych — 3 godziny. 


$ 21. O wyniku każdego wypracowania 
piśmiennego rozstrzyga zdanie członka Kom- 
pletu Egzaminacyjnego, wyznaczonego w tym 
celu przez przewodniczącego, W razie zupełnie 
ujemnego wyniku, któregokolwiek z wypraco- 
wań Komplet Egzaminujący może reprobować 
kandydata bez odbycia z nim dalszych stadjów 
egzaminu. 

$ 22. Egzamin praktyczny i teoretyczny 
muszą się odbyć w całości w tym samym okre- 
sie egzaminacyjnym, co egzamin piśmienny. 

$ 23. Egzamin praktyczny obejmuje: 

a) solfeż (odczytanie i odśpiewanie), 

b) produkcję w zakresie śpiewu solowego 
celem wykazania opanowania prawideł emisji 
głosu, 

c) grę na fortepianie lub skrzypcach, 

d) umiejętność kierowania chórem wielo- 
głosowym. 

Egzamin nie może trwać dłużej niż 1'/, 
godziny. a 

$ 24. O wyniku każdej części egzaminu 
praktycznego rozstrzyga Komplet Egzaminu- 
jący na wniosek egzaminatora. W razie zu- 
pełnie ujemnego wyniku którejkolwiek części 
egzaminu praktycznego, Komplet Egzamina- 
cyjny może reprobować kandydata bez odby- 
cia z nim dalszych stadjów egzaminu. 

$ 25. W egzaminie ustnym biorą udział 
pod przewodnictwem przewodniczącego conaj- 
mniej dwaj członkowie Kompletu Egzaminują- 
cego, wyznaczeni przez przewodniczącego. 
Egzamin ustny obejmuje następujące przed- 
mioty: 

a) zasady muzyki, b) zasady harmoniji, 
c) wiadomości z nauki o kontrapunkcie, d) wia- 
domości z nauki o formach muzycznych, e) 
wiadomości teoretyczne o obranym instrumen- 
cie, f) historję muzyki, g) literaturę chóralną 
(szczególnie polską), h) dydaktykę. 


Egzamin ustny nie może trwać dłużej niż 
2 godziny. 

$ 26. O wyniku każdej części egzaminu 
ustnego rozstrzygają na wniosek egzaminatora 
członkowie Kompletu Egzaminującego, wyzna- 
czeni do egzaminu ustnego ($ 25.). 

$ 27. Po ukończeniu egzaminu ustnego 
Komplet Egzaminujący rozstrzyga o ostatecz- 
nym wyniku egzaminu na podstawie wyników 
egzaminu piśmiennego, praktycznego i ustne- 
go. Wynik ten — o ile jest dodatni — ozna- 
cza się jako „dobry“ lub „bardzo dobry“, 

$ 28. Wszystkie decyzje Kompletu Egza- 
minującego zapadają większością głosów jego 
członków. 

$ 29. Wynik egzaminu, traktowanego jako 
całość, ogłasza się kandydatowi ustnie zaraz 
po egzaminie ustnym. 

$ 30. Jeżeli ostateczny wynik egzaminu 
jest ujemny, kandydat może wszystke części 
egzaminu (od których nie był zwolniony), po- 
wtórzyć w terminie, wyznaczonym przez Ko- 
misję, na podstawie uchwały Kompletu Egza- 
minującego, nie wcześniej jednak, jak po upły- 
wie pół roku. Komisja Egzaminacyjna, repro- 
bując kandydata po egzaminie ustnym, może 
zgóry uwolnić go w razie powtórnego zgłosze- 
nia się do egzaminu przed tą samą Komisją — 
od tych części egzaminu, które uzna za odbyte 
zupełnie pomyślnie przy egzaminie poprze- 
dnim. W razie zgłoszenia się przed inną Ko- 
misją — kandydat musi powtórzyć cały egza- 
min. 

$ 31. Zgłaszając się do egzaminu powtór- 
nego, kandydat winien wnieść ponownie prze- 
pisaną opłatę. 

$ 32. Kandydat, który zdał egzamin z mu- 
zyki i śpiewu, jako przedmiotu nauczania, 
otrzymuje świadectwo z tego egzaminu we- 
dług wzoru, zamieszczonego w końcu rozpo- 
rządzenia. 


IV. Zakres wymagań. 


$ 33. Zasady muzyki. 

Dokładna znajomość elementarnych zasad 
muzyki. 

$ 34. Harmonja. 


Od kandydata wymaga się gruntownej 
znajomości harmonji. Bardzo ważne tu jest 


poczucie i zrozumienie trzech funkcji harmo- 
nicznych zasadniczych, ich znaczenia i wza- 
jemnego ustosunkowania, Każdy kandydat 
musi nadto grać biegle kadencje akordami kon- 
sonansowemi w zakresie jednej tonacji, a także 
modulacje przynajmniej do niedalekich tona- 
cyj. Musi też umieć wykonać łatwiejsze zada- 
nie z zakresu harmonizowania gam, prostych 
melodyj i z zakresu modulacji (na fortepianie, 
oraz piśmiennie). 
$ 35. Wiadomości z nauki o kontrapunkcie. 
Określenie dokładne różnicy między sty- 
lem harmonicznym a kontrapunktycznym (ho- 
mofonja, polifonja) przez wyjaśnienie ich isto- 
ty, zasad, celów. Teoretyczne i przykładami 
poparte wyjaśnienia, odnoszące się do imitacji, 
kanonów i fugi. Określenie pochodzenia fugi, 
przyczem pożądana jest znajomość i analiza 
form imitacyjnych (n. p. motetu i madrygału). 
$ 36. Nauka o formach muzycznych. 
Kandydat winien opisać i wskazać przy- 
kłady na różne rodzaje zdań i okresów mu- 
zycznych, form pieśni, tańców, ronda i sonaty, 
oraz posiadać ogólne wiadomości o muzyce 
operowej, oratoryjnej, kameralnej i symfo- 
nicznej. 


3.34. instru- 
mencie. 

Znajomość budowy organu głosu i warun- 
ków emisji głosowej, dalej znajomość budowy 
obranego instrumentu (fortepianu lub skrzy- 
piec), oraz ogólna znajomość instrumentów 
orkiestrowych. 

$ 38. Historja muzyki. 

Potrzebna jest ogólna znajomość historji 
muzyki i szczegółowa muzyki polskiej; przy- 
czem niekonieczne jest wymaganie dat szczegó- 
łowych; kandydatowi powinny być jednak zna- 
ne granice i duch epok muzycznych, oraz cha- 
rakter twórczości wybitnych kompozytorów. 
Kandydat winien umieć określić je na zasadzie 
odegranego mu lub odśpiewanego w tym celu 
utworu lub jego części; winien również wy- 
kazać znajomość większych dzieł muzycznych 
(oper), ze szczególnem uwzględnieniem dzieł 
kompozytorów polskich, 

$ 39. Literatura chóralna. 

Gruntowna znajomość jak największego za- 
sobu pieśni popularnych i ludowych, zwłasz- 
cza o charakterze pogodnym i związanym z ży- 
ciem, oraz dostępnych do wykonania w szkole 
utworów, zwłaszcza polskich (na cztery głosy 
mieszane, trzy głosy męskie lub żeńskie, na 
dwa głosy, oraz zespoły orkiestrowe), z zakresu 
muzyki pisanej do tekstów treści patrjotycz- 
nej, religijnej, jakoteż z zakresu muzyki ilu- 
strującej poezję, zdarzenia historyczne i t. p. 

$ 40. Solfeż. 

Kandydat winien wykazać gruntowną zna- 
jomość solfeżu przez odczytanie i prawidłowe 
odśpiewanie z nut a vista trudniejszego okresu 
muzycznego, oraz napisania conajmniej 2 gło- 
sowego dyktanda. Brać trzeba przytem pod 
uwagę dokładne trafianie interwałów głosem 
i subtelne poczucie rytmiki. Znajomość syste- 
mu Daleroze'a jest pożądana, lecz nieobowią- 
zująca. 

$ 41. Śpiew solowy. 

Wymagana jest sprawność w odśpiewaniu 
a vista nieznanej kandydatowi, a przez egza- 
minatora wybranej pieśni średniej trudności, 
przyczem sprawność tę oceniać należy z pun- 
ktu widzenia celu egzaminu. 

$ 42. Fortepian. 

1. Dla wszystkich: 

a) należyte odczytanie i odegranie a vista 
partytury chóralnej, 

b) należyte akompanjowanie do śpiewu 
z nut oraz umiejętność dostosowania akompa- 
njamentu do śpiewu (średniej trudności). 

2. Dla wybierających skrzypce: 

Pewna wprawa w odegraniu a vista ła- 
twiejszego utworu fortepianowego (n. p. je- 
dnej z łatwiejszych Haydnowskich lub Mozar- 
towskich sonat). 

$ 43. Fortepian lub skrzypce. (Dla obie- 
rających specjalnie jeden z tych instru- 
mentów): 

a) Pewność w odegraniu a vista niezbyt 
trudnego utworu i pewna możność transpono- 
wania go, 

b) pewność w odegraniu utworów tru- 
dniejszych, przez kandydata przestudjowanych. 

$ 44. Komponowanie. 

Kandydat winien umieć skomponować 
prostą melodję do przedstawionego mu nie- 
skomplikowanego rytmicznie tekstu. 

$ 45. Dydaktyka. 

Rozwój historyczny nauki muzyki i śpie- 
wu wogóle, ze szczególnem uwzględnieniem 
metod, które miały w ewolucji tej doniosłe 


Wiadomości teoretyczne o 
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nie się. Hrabina powoli przepoiła swą jaźnią 
te dwie ponure gotyckie komnaty i wszystko, 
co się znajdowało w ich obrębie. Lecz i one 
nie pozostały bez wpływu na nią. Bożena 
czuła, jak dzień każdy zespala ją z niemi coraz 
serdeczniej, jak niewidzialna moc przykuwa ją 
nierozerwalnemi może na lata całe węzłami do 
tych sklepistych sal, rozświetlanych posępnem 
światłem witraży, poprzez które wdzierały się 
do wnętrza zgłuszony szum morza, czasem 
krzyk zabłąkanej mewy, lub świst jesiennego 
wichru, Słodka i cicha, w bielszej nad śnieg 
stoli, z pękiem kluczy w ręku przesuwała się 
kasztelanowa po salach zamkowych, słodka 
i cicha poddawała się woli męża, gdy brał ją 
w swe niesyte ramiona. 

Bo namiętność Maspery z biegiem lat po- 
tęgowała się. Bierność i brak resonansu pod- 
niecały go tylko jeszcze bardziej; hrabia wciąż 
łudził się, że w żarze swych ogni stopi jej dzie- 
wiczy chłód i oziębłość. Świadomość, że usta- 
wicznie gwałci w niej świętość, dodawała świę- 
tokradczego uroku tym aktom. Urok ten wyol- 
brzymiał do rozmiarów orgjazmu dzięki ta- 
jemniczemu stanowi, w jaki po kilku latach 
takiego pożycia stale zaczęła zapadać Bożena 
w czasie małżeńskich pieszczot. 

Po raz pierwszy zauważył go Maspera 
w pamiętny poranek jesienny, po wykończeniu 
obrazu św. Cecylji. Było to preludjum. W parę 
miesięcy potem objaw powtórzył się we 
wzmocnionej formie; dziwny stan Bożeny po- 
dobny do letargu trwał tym razem znacznie 
dłużej i dopiero po godzinie zabiegów udało 
mu się przywrócić ją do przytomności. Polem 
ataki martwoty zdarzały się coraz częściej, 
w coraz to krótszych odstępach czasu i były 
coraz dłuższe. Niekiedy ciało: kasztelanowej 
spoczywało na łożu małżeńskiem stężałe i zim- 
ne, jak zwłoki przez parę godzin. fi 

Zrazu stan ten budził w Masperze uczucie 


śmiertelnego lęku i działał hamująco w sferze 
jego poczýnań erotycznych. Z czasem hrabia 
oswoił się z niezwykłemi objawami, a nawet 
znalazł w nich źródło przewrotnej rozkoszy. 
Bezbronność martwej, dziewiczo chłodnej, 
świętej kobiety rozpalała jego namiętność do 
ostatecznych granic, Nie usiłował już nawet 
cucić jej i wydrażać z letargicznego uśpienia; 
umyślnie pozostawiał to samorzutnemu działa- 
niu organizmu, by przedłużyć chwile upior- 
nego upojenia. Zenitem rozkoszy bywały mo- 
menty jej przebudzenia, gdy powoli, stopnio- 
wo, pod pasją jego pieszczot  marmurowo 
białe, zimne ciało powlekało się różem krwi, 
w stężałe tętnice i arterje wlewał się z powro- 
tem błogosławiony fluid ciepła i życia, a ocię- 
żałe, firanką jedwabistych rzęs przysłonięte 
oczy otwierały się szeroko i uderzały w niego 
zdumieniem i cichą skargą.... 

Aż zdarzyło się coś, co zaciężyło nad ży- 
ciem Maspery dozgonną zagadką. Pewnego 
razu stan letargiczny przeciągnął się ponad 
miarę. Mijały godziny, a Bożena leżała 
wciąż sztywna, zimna, bez ruchu. Najpłomien- 
niejsze pieszczoty nie zdołały przywrócić jej 
do życia. Po upływie 48 godzin martwota po- 
głębiła się; ciało czyniło wrażenie zwłok. Groza 
śmierci zawisła nad łożem miałżeńskiem Ma- 
sperów. Hrabia odchodził od zmysłów. Rzucił 
się na kolana i okrywając ją pocałunkami, naj- 
czulszemi prośbami i zaklęciami usiłował za- 
wrócić ją z drogi wieczności. Obiecywał po- 
prawę, ślubował nie tknąć się więcej jej uwiel- 
bianego ciała. Napróżno. Bożena nie przebu- 
dziła się. 

Maspera nie chciał, nie mógł w to uwie- 
rzyć. Zamknął się w sypialni ze zmarłą i nikogo 
nie wpuszczał do wnętrza. Służbie powiedział, 
że pani zachorowała i pragnie spokoju. Minęły 
cztery straszliwe dnie i cztery straszliwsze od 
nich noce. W piątą z rzędu, wysrebrzoną świa- 


tłem księżyca, gdy znów czuwał przy zwło- 
kach i wpatrywał się w ukochane rysy, usły- 
szał dźwięki muzyki w sąsiedniej sali. Otwo- 
rzył drzwi i ujrzał w wykuszu narożni Bożene, 
grającą na organach. Odwróciła ku niemu na- 
tchnioną twarz, uśmiechnęła się i znikła. Teraz 
już nie wątpił, że umarła. : 

Powrócił do ciała i objął je pożegnalnym 
uściskiem. Woń zwłok zmieszana z trupim wy- 
ziewem świec uderzyła mu do głowy upior- 
nym czadem. W płomieniach ponurej żądzy, 
przy blasku konających gromnie posiadł ją po 
raz ostatni. Wtem uczuł gwałtowny ból na 
ustach. Zęby umarłej rozwarły się i zatopiły 
w jego wargach. Podniosły się powoli jej po- 
wieki i z oczu strzeliły ognie życia. Objęła mu 
szyję skrętami białych ramion, owinęła się do- 
koła niego oplączą bluszczu. Z rozfalowanej 
jej piersi wypłynął dźwięk podobny do gru- 
chania zakochanej synogarlicy i zlał się z jego 
okrzykiem w bachiczny dwugłos tryumfu. 

— Bożeno! Bożeno! 

Zdumienie odbiło się w jej oczach. Po- 
trząsnęła głową na znak protestu: 

— Nie jestem Bożeną. Spójrz mi uważnie 
w oczy! 

Spojrzał i przekonał się, że kobietą, którą 
trzymał w objęciach, nie była jego żona. Przez 
oczy jej spoglądał na niego ktoś inny.. 
Z zaziemskiej oddali usłyszał po raz ostatni 
w życiu głos Zmarłej: 

— Bożena odeszła w zaświaty. Opuściła 
cię w planie fizycznym, by czuwać nad tobą 
w sferze ducha. A iżeś ukochał ponad miarę 
moją ziemską postać i przeniosłeś ją ponad 
piękno mej duszy, pozostawiam ci w spuści- 
źnie ciało moje. Wola wyższa, przechylając się 
do próśb moich, zezwoliła tej, którą teraz pie- 
ścisz, zająć opuszczoną przezemnie cielesna 
powłokę i zamieszkać w niej przy tobie jako 
małżonce. Zamiana ta ma przed światem po- 


zostać w tajemnicy i dlatego będziesz ją na- 
zywał wobec ludzi mojem imieniem. Lecz wi- 
nieneś wiedzieć, że należy ona do rzędu du- 
chów po raz pierwszy wcielonych i stąd spra- 
gniona jest życia i jego spraw. Że mnie za- 
wdzięcza swoje określenie się w kształt i że 
ja jestem poniekąd jej rodzicielką, przeto 
odemnie przyjmie i swoje właściwe imię. Bę- 
dziesz ją nazywał w samotności waszych mi- 
łosnych uniesień Morfeną, czyli córką kształ- 
tu... Żegnaj mi, Henryku i żyj z nią szczęśliwie! 
Może Morfena przyobleczona w postać twej 
pierwszej małżonki da ci tę pełnię szczęścia, 
której ja ci niestety użyczyć nie mogłam. 
Takie były ostatnie słowa Bożeny i takim 
jej testament. Maspera posłuszny jej woli wy- 
szedł z żałobnej komnaty na świat z cudną 
małżonką wspartą na jego ramieniu, Lecz ra- 
dości już nie zaznał. Od tajemniczej nocy 
nigdy już uśmiech nie rozpogodził mu twarzy. 
Ponury, zamyślony, przedwcześnie osiwiały 
zamykał się w bibljotece i tam trawił samotne 
godziny, nie dopuszczając do siebie nikogo, 
nawet żony. Kiedyindziej błąkał się po pustych 
galerjach zamkowych i nasłuchiwał dźwięków 
nieąchwytnej muzyki. Czasem gonił kogoś, wy- 
ciągał ramiona i obejmował niewidzialną po- 
stać namiętnym uściskiem. Nieraz zastawała 
go żona w wykuszu wieżowym przy organach, 
przechylonego przez grzbiet krzesła i jakby 
tulącego twarz zalaną łzami do czyjejś twarzy. 
Nie zdołała go ukoić namiętność Morfeny; 
przeciwnie — spotęgowała jeszcze jego tęskno- 
tę za tamtą. Aż pewnego rana, po burzliwej 
nocy zmysłów znaleziono go u boku żony 
z roztrzaskaną celnym strzałem czaszką. Wy- 
szedł na szlaki wieczności, by tam spotkać się 
z Niezapomnianą, A 
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znaczenie. Zasady i kierunki nowoczesnej dy- 
daktyki śpiewu i muzyki. Umiejętność prowa- 
dzenia nauki tego przedmiotu wraz z umiejęt- 
nością organizowania chóru  wielogłosowego 
i kierowania nim. 


V. Postanowienia przejściowe. 

§ 46. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia. Kandydaci, którzy 
przed wejściem w życie niniejszego rozporzą- 
dzenia odbyli przynajmniej rok studjów w je- 
dnej z uczelni, wymienionych tu w $ 1. mogą 
być dopuszczeni do egzaminu na zasadzie $ 5. 
i § 8. z tem, że nie dotyczą ich te postanowie- 
nia $ 6., które nakładają obowiązek przedsta- 
wienia świadectw z egzaminów rocznych. Ko- 
misja Egzaminacyjna może i do tych kandy- 

datów stosować ulgi, przewidziane w $ 7. 
Warszawa, dnia 7. października 1924. r. 

(L. 2948/11. A). 

Minister Wyznań Rel. i Oświecenia Publ.: 
Dr. Bolesław Miklaszewski. 


Mistrz Ignacy Paderewski 
a Lwowskie Wiadomości Muz. i Lit. 


Odnośnie do feljetonu prof. A. Chybiń- 
skiego o melodjach tatrzańskich naszego Mi- 
strza (Wiadomości, nr. 50. z dn. 1 stycznia 1930) 
otrzymała redakcja obszerny i serdeczny list 
Mitsrza z dn. 31 marca b, r., pisany do autora 
feljetonu z Monte Carlo, gdzie obecnie prze- 
bywa nasz wielki muzyk na rekonwalescencji. 
Pozwalamy sobie z tego listu przytoczyć kilka 
zdań, Mistrz nasz pisze m. i.: „Nie wiem, czyja 
życzliwa ręka przysłała mi numer Lwowskich 
Wiadomości Muzycznych i Literackich z arty- 
kułem Pańskim, tak pięknym i życzliwym, 
o mych młodzieńczych, prawie zapomnianych 
utworach. Wiem jednak, że Szanownemu Panu 
zawdzięczam jedną z najmilszych niespodzia- 
nek, jakie mię kiedykolwiek od rodaków z Pol- 
ski spotkały... Nie byłbym człowiekiem, gdyby 
mnie nie wzruszyły serdeczne słowa Pańskie. 

Od dłuższego już czasu walczę z następ- 
stwami ciężkiej operacji i przewlekłej cho- 
roby... Pańskie śliczne wspomnienie przyniosło 
mi słoneczną jasność naszych szczytów tatrzań- 
skich, przyniosło mi letni, ciepły powiew z do- 
lin Podhala i sporo ukojenia... Nie zapomnę 
tego". 

Redakcja naszego pisma czuje się bardzo 
szczęśliwą, że Mistrza uradował feljeton na- 
szego pisma i zasyła Mu także w tej drodze 
życzenia najserdeczniejsze, aby jak najszybciej 
powrócił do mocnego zdrowia dla dobra ojczy- 
stej sztuki. 


Otwarcie salonu wiosennego połączone była 
z oddaniem hołdu przedwcześnie zmarłej Annie 
Zajączkowskiej - Harlandowej przez 
wystawienie jej prac artystycznych. 

Wystawa ta najwymowniej wyraziła wielkość 
talentu, głębokość duszy artystki i wielkość straty, 
jaką sztuka przez jej śmierć poniosła. 

Już pierwsze rysunki, portrety i szkice wyka- 
zywały, że oprócz sumiennej znajomości fachu, 
obok wielkiego talentu kompozytorskiego i niezwyk- 
le bogalej fantazji posiadała artystka tę głębię 
myśli, tę subtelność uczuć, których nabyć nie można 
i które są cechą człowieka, jak wyraz twarzy lub 
głos. W portretach tych widać jak umiała ś. p. 
Anna Zajączkowska odnaleźć i wyrazić w każdej 
twarzy to, co daje obraz duszy, co wzbudza interes, 
co stanowi o indywidualności. Więcej niż kiedykol- 
wiek widać w portretach ś. p. Zajączkowskiej czu- 
łość serca, jakby jakieś macierzyńskie uczucie, jakby 
wielką miłość, którą obrazy swe nasyca. Niewątpli- 
wie ńiektóre portrety przypominają genjalne szkice 
Wyspiańskiego, a to świadczy najlepiej o głęboko- 
ści odczucia. Inne są szczególniej charakłerystyczne 
dla jej talentu — krótkowidza, subtelne, drobiazgo- 
we, pełne symbolów i marzeń, pełne jakichś zna- 
ków mistycznych, które dusza artystki łączyła 
z charakterem modela, a może tylko łączyć chciała 
ze swoją czułą myślą. 

W krajobrazach widzimy z początku arty- 
styczne odczucie światła, barw, formy, które do- 
skonałym rysunkiem zawsze p. Zajączkowska uwy- 
puklić potrafiła. Powoli te krajobrazy stają się ma- 
rzeniami. Oprócz barw fantastycznych widzimy 
w nich w ostatnich latach twórczości, rodzaj zna- 
ków mistycznych, rodzaj geometrycznych symfonji. 
Meczety Konstantynopola, cmentarze są raczej sty- 
lizowanem marzeniem o tych pięknościach. 


Wreszcie ostatnie jej dzieło ta pasja, niby mo- 
zajka drogich kamieni, lśniąca błaskami z zaświa- 
tów, łącząca w sobie cudowne sylwety kościołów — 
z miasta gdzie się kształciła, z miasta, które ko- 
chała, sylwety wiejskich kościółków i cerkiewek, 
mury Jerozolimy — opromienione tem religijnem 
uczuciem, które natchnęło całą twórczość tej wiel- 
kiej artystki. 


Jej śmierć położyła jakby ostatni blask cu- 


downego jej życia na końcowej jej twórczości. 
Salon wiosenny w salach Pałacu Sztuki zgro- 
madżił jak zwykle cały szereg dzieł bardzo. różnych. 
Utwory p. Gajewskiego uderzają jak zwykle 
siłą rozmachu, wielkością zamierzeń, bogactwem 
kolorytu i formy. Te wielkie figury i twarze — uję- 
te w rozmaite grupy, zarówno jako skończone obra- 
zy, jak i szkice i projekty świadczą o niezmordowa- 
nym temperamencie tego zasłużonego artysty. — 
P. M. Wodzicka znalazła zdaje się prawdziwy 
wyraz dla swego bardzo wykwininego odczucia 
i wielkiej kultury artystycznej w neoklasycyźmie. 
Nie bez wpływu były tu obrazy Śledzińskiego, ale 
swoją wiedzą artystyczną i własnem odczuciem po- 
trafiła artystka nietylko zachować zupełną indywi- 
dualność, ale nawiązać nić pomiędzy dawną i obec- 
ną swą twórczością. Jej typy huculskie zawsze bar- 
dzo charakterystyczne i szlachetne nabrały w tych 
stylowych obrazach szczególnego wdzięku. Koloryt, 
który był u p. Wodzickiej pierwszorzędnej czystości 
i szlachetności, ł+ swojem ciepłem dodał słonecznych 
blasków tym apoteozom czy symbolom, które na 
obrazach „Święto owoców*, lub „Pomorza* — 


szczególniej się zaznacza. Inne, jak stylizowane por- 
trety chłopca, uderzają swą żywością, która oddaw- 
na już należy do szczególnych zalet tej artystki 
i czynią z niej jedną z najlepszych portrecistek pol- 
skich, Wreszcie doskonałość rysunku i powaga kom- 
pozycji sprawiają, że obrazy p. Wodzickiej należą 
do najlepszych prac wystawionych w salonie wio- 
sennym. 

Szczególny urok posiadają obrazy lwana 
Trusza. Ten wybilny malarz i poeta potrafi w le- 
matach napozór tak pospolitych i tyle razy odda- 
wanych stworzyć coraz nowe i świeże efekty. Sub- 
lelne odczucie zachmurzenia i zmiany barwy pod 
wpływem zmiany oświellenia są szczególną zaletą 
tego artysty, który jedynie posiada tajemnicę za- 
chmurzania i rozjaśniania nieba i ziemi. — Panu 
Lille godzi się poświęcić dużo uwagi, bo ten zre- 
szłą mądry i uczony artysta pewnie nie bez powodu 
wysławił te projekty na dymniki. Czy chciał tylko 
pokazać, że można i blaszanym figurom dać bardzo 
miły koloryt, czy uproszczenia anatomiczne wydały 
mu się godne uwiecznienia, dość, że z pewnem za- 
ciekawieniem przyglądać się należy tym próbom 
Dawna twórczość p. Lille zajmowała się odtwarza- 
niem flaszek, gruszek i ogórków równie uproszczo- 
nych form i dowolnych kolorów. Oczywiście, że 
stać p. Lille na wykazanie bryłowałości tych skrom- 
nych przedmiotów, ale niewątpliwie staćby go było 
na wykazanie bryłowatości innych kształtów, nie- 
tylko rur i flaszek, a zresztą poco było tym rurom 
nadawać kształty ludzkie? Chyba tego dowodzić nie 
trzeba, że kształty ludzkie dadzą się sprowadzić do 
kuli i stożków, choć tym razem p. Lille nawet sloż- 
ków nie uznaje i uważa przedramię i palce za pra- 
widłowe cylindry. — P. Hahn ip. Streng do- 
puszczają inne kształty prócz cylindrów, ale uwa- 
żają za właściwe lakierować swoje modele; głowa 
ze śliwką jest mizerną figurą z blachy bardzo do- 
brze sportretowaną. Kompozycje romantyczne róż- 
nią się od kompozycyj lirycznych mniejszą lub 
większą falistością linij. Liryczna jest raczej wstąż- 
kowa, romantyczna raczej strumieniowa, czy rzecz- 
na. — P. Riemer chciał zapewne nadrealistyczną 
kompozycją nazwać tę komodkę lakierowaną i prze- 
kroje kabli — nazywa to z francuska surrealistycz- 
nemi kompozycjami. Wygłąda to jednak ultra real- 
nie, tak samo jak i ta buda, którą nazywa „Foire“, 
co oznacza jarmark po polsku. Zresztą nie wątpię, 
że te malowidła dążą do czegoś niezwykłego, cncą 
zerwać z powszedniością i zasługują na wszelką 
uwagę. — P. Haarland wystawił dwa interesu- 
jące portrety małowane szczególną techniką i licz- 
ne przedmioty z drzewa toczonego, które uderzają 
swojemi artystycznemi proporcjami i wielką pro- 
stołą. Okładki i nagłówki świadczą raz jeszcze o zna- 
nym talencie zdobniczym i kompozycyjnym artysty. 

P. Starzyński wystawił bardzo interesu- 
jące rzeźby w drzewie; pełne humoru jak bardzo 
udatne Jacki z osłami, projekt pomnika pracy, gra- 
cze foołbalowi i bardzo znamienną tablicę pamiąt- 
kową. Artysta ten jest współpracownikiem projektu 
portalu Cytadeli, jednego z najpiękniejszych we 
Lwowie i na każdej wystawie znaczy swą działal- 
ność. — P. Reichertówna, znana ze swoich 
rzeźb i tym razem reprezentowana jest przez dosko- 
nałe dzieła. Głowa Stowackiego pełna wyrazu i ży- 
cia, doskonałe głowy niewolników i głowa kobiety 
w drzewie świadczą chlubnie o jej badzo bogatym 
talencie, który podziwialiśmy w wykonaniu głowy 


Łukasińskiego i innych utworach. — Obrazy p. 
Kitza szczególnie furmanki nad wodą i rynek od- 
znaczają się tym pięknym blaskiem, który cechuje 
płótna tego utalentowanego artysty. — P. Pie- 
niążek wystawił tym razem olejne obrazy i wi- 
zerunki kościółków, pełnych wdzięku i smaku, — 
Drzeworyty p. Żurawskiego, przedstawiające 
miesiące w legendach, są pełne poezji i zarówno 
w pomysłach jak w technicznem wykonaniu stano- 
wią prawdziwe dzieła sztuki. — Artyści biorący 
udział w wystawie ogólnej nie sprawili nam wiele 
niespodzianek. Zarówno w tematach, jak w wyko- 
naniu poznajemy naszych dobrych i zasłużonych 
znajomych. Więc kwiały p. Albinowskiej, 
krajobrazy p. Ćwiklińskiego, Madonny p. 


Czarnowskiej, rzeźby p. Drexlerówny, 
wcale interesujące rzeźby p. Bałtarowicz- 
Dzieliń skiej. Pejzaże p. Doręgowskie- 
go, lubelskie ulice p. Erba i Łotockiego, 


bardzo ładne drzeworyty p. Nowotnowej, por- 
trety p, Olpińskiego i bardzo świeże i wyra- 
ziste portrety p. P. Janusza Janowskiego, 
dworki p. Rychter-Janowskiej. Bardzo do- 
bre pejzaże p. Rutkowskiego, ładne rysunki 
p. Kosenfeld, akwarele p. SŚmolkówny 
i wielu, wielu innych. — P. Sielski wystawił 
pełne ruchu „Przy linie“, P. Janisch bardzo 
ekscentryczne kompozycje, które zdaje się głównie 
żywością bardzo mają działać, — p. Schultz 
wreszcie liczne rysunki. 

Niezwykłe interesująco przedstawiała się wy- 
sława Związku Artystów-Plastyków „Ryłm*. 

P. Wacław Borowski w autolitografjach 
i partelach jak i w dwóch olejnych obrazach zdra- 
dza cechy wybitnego dekoratywnego talentu. Szla- 
chetność pozy, czystość linji i wielka harmonja 
barw dają jego obrazom osobny wdzięk. Są to pra- 
ce przypominające barwą obrazy Lama i Pronaszki, 
a przecie bardzo osobiste i dojrzałe, 


Interesujące są prace p. Wacława Husar- 
skiego, szczególnie Pan Jezus frasobliwy, dziew- 
czyna piorąca i ilustracje do piosenek. Obrazy p. 
Romana Kramsztyka są bardzo soczyste i peł- 
ne życia. Akt i Murzynka szczególnie zasługują na 
uwagę. Portret prof. Bujaka mimo wielkich zalet 
nie oddaje charakteru modela, 


P. Niesiołowski wysławił bardzo dobry 
akl i klowna z harmonijką w swoim stylu. 

Bardzo stylizowane, mniej udatne w kolorze 
są płótna p. Ireny Pokrzywnickiej. Z wiel- 
kim rozmachem i temperamentem malowane są rze- 
czy p. Tadeusza Pruszkowskiego, szczególnie 
„malarka trzymana w stylu Goyi i doskonałe w ko- 
lorycie i ruchu dziewczyny z wiołonczelą i kwiatami 
świadczą o szczerym i żywiołowym prawie talencie. 
Bardzo sympatyczne są w stylu ludowym trzymane 
Madonny p. Roguskiego Władysława. Obrazy 
p. Rzeckiego dają pojęcie o jego szerokiej skali 
barw. — Władysław Skoczylas. wystawił 
kilka widoków miasteczek z charakterystycznie po- 
chylonemi domkami, bardzo piękne wianki 
i zbiór doskonałych drzeworyłów, kłóre świetnie 
ilustrują znane cechy jego wielkiego talentu. — 
Wielce znamienne są płótna p. Wąsowicza. Pej- 
zaż holenderski, dzieci i autoportret szczególnie ude- 
rzają swem ujęciem i swoistym a sympatycznym 
kolorytem. — P. E. Gepperta i jego konie zna- 
my z dawnych wystaw. Molywy p. A. Malickie- 
go są trochę twarde w linjach, ale pełne powietrza 
i przestrzeni. 


Dr. W. Moraczewski. 


KONCERTY 


Mikołaj Orłow. 'Ulubieniec naszej publiczno- 
ści, tym razem znów czarował swoją subtelną, po- 
etyczną grą. Ta przeczysła gra, pełna spokoju i udu- 
chowienia, działa kojąco. Możnaby mieć pewne za- 
strzeżenie co do ułożenia programu: początek nie 
wprowadzał słuchacza w nastrój (skoczne tempo 
„Konda“ Webera). Wspaniale wypadły ostatnie nu- 
mery programu (Rachmaninow, Balakirew), których 
niezwykłe trudności techniczne pokonał artysta z po- 
dziwu gadną lekkością i finezją. 

Henryk Guensberg, znany nam dobrze z estra- 
dy koncertowej jako towarzysz wszystkich solistów, 
wystąpił tym razem z własnym recitalem o poważ- 
nym programie. Gra sumienna, technika wyrobiona 
najlepiej dała się poznać w sonacie h-moll Szopena, 
której część ostatnia wykonana była z wirtuozow- 
skim rozmachem. Duże powodzenie towarzyszyło 
ostatniej części programu, złożonej z nowoczesnych 
kompozycyj francuskich. 

Leopold Muenzer. Koncert tego pianisty na- 
leżał do najpiękniejszych w tym sezonie, gra arty- 
sty slanęła na poziomie osiąganym tylko przez naj- 
większych wirtuozów. Pomijając wspaniale błyskot- 
liwą stronę techniczną (Szopen, Liszt), podkreślić 
należy ujęcie każdego z poszczególnych utworów, 
styl i powagę (Bach, Mozart) oraz przepiękne od- 
tworzenie rzeczy nowych, tak trudnych w swej kon- 
cepcji. Słuchało się gry Muenzera z podziwem i za- 
chwytem. Nader ciekawa i zajmująca Sonatina J. 
Koftlera i utwory Szymanowskiego wykonane były 
po mistrzowsku. H. O. 

Lisicka-Korecka Zofja. Był to występ bardzo 
zdolnej uczenicy, występ bezpretensjonalny, jeden 
z tych, któremi uczniowie kończą swoje studja kon- 
serwatoryjne. Ustosunkowawszy się w ten sposób 
do tego koncertu, stwierdzić musimy u p, Koreckiej 
duże zdolności techniczne i muzyczne, pozwalające 
jej na wykonywanie poważniejszego repertuaru. 
Oczywiście trema, występująca szczególnie u osób 
zdających sobie sprawę z wielkości zadania i odpo- 
wiedzialności — zepsuła koncertantce niejeden 
efekt, ale nie można tego uważać za ujemną stronę 
uzdolnienia lub przygotowania. Muzykalność ucznia 
poznaje się po prowadzeniu melodji. Pod tym wzgłę- 
dem p. Korecka zdała egzamin wybornie, o czem 
świadczyło wykonanie „Liebestraum* Liszta. Na ca- 
łość programu złożyły się utwory Bacha, Beethove- 
na, Schumanna, Szopena i Liszta, zagrane z po- 
wodzeniem. 

Koncert Symfoniczny Tow. Muz. Ten koncert 
był bezsprzecznie największem wydarzeniem mu- 
zycznem tegorocznego sezonu. Wykonano potężne 
dzieło A. Honeggera 3-częściowe orałorjum pt. 
„Krół Dawid* oraz parafrazę 55 Psalmu z XVI w. 
p. t. „Psalmus hugaricus* Zoltana Kodaly'ego. 
W utworze Honeggera koncentrują się wszystkie 
właściwości cechujące rodzaj twórczości i techniki 
kompozytorskiej tego kolorysty, którego pomysły 
nowe i śmiałe trafiają do duszy słuchacza nawet 
nie hołdującego nowym kierunkom. Honegger mocą 
swego talentu znajduje dostęp do słuchacza, mimo 
niezwykłej formy, w jakiej to czyni. Świetny pomysł 
recytacji ułatwia mu wejście w kontakt z publicz- 
nością, którą opanowuje wszechwładnie. „Król Da- 
wid* — jako zespół — posiada efekty wspaniałe. 
„Psalmus hungaricus“ — to niejako odwieczna 
prawda w szacie dostosowanej do współczesności. 
Bez skrajności, bez przejaskrawienia, a jednak 
pełna żywych i kontrastujących barw— kompozy- 
cja Kodaly'ego wywołuje nastrój uroczysty, podnio- 
sły. Obydwa utwory nastręczają wykonawcom ko- 
losalne trudności; dyssonujące harmonje, nieustanne 


przejścia chromatyczne, różnorodność rylmiki i ak- 
centów, a nadewszystko „chaos“  harmoniczny, 
w którym żaden głos nie znajduje dla siebie ja- 
snego i wyraźnego oparcia — oto las dziewiczy, 
w którym Śpiewak łatwo zbłąkać się może. Z uzna- 
niem podnieść należy, że wszystkie te trudności i pu- 
łapki zostały nietylko zwycięsko, ale nawet z dużym 
rozmachem pokonane. Na sali zapanował entu- 
zjazm, zewsząd słyszało się wyrazy podziwu dla 
chórów, solistów i orkiestry. Przepięknie śpiewała 
p. Fr. Platówna, głosem prześlicznym, równym, 
spokojnym i dźwięcznym jak najszlachetniejszy me- 
tal. Pani P. Sternalówna ' wykonała trudną 
partję, nadając jej dużo wyrazu, dostrajała się do 
całego zespołu młodziutka mezzo-sopranistka, p. J. 
Beckerowna, wreszcie p. A. Topitz, arty- 
sta znakomity i śpiewak pierwszorzędny, wykonał 
partję tenorową, wzbudzając ogólny zachwyt. Par- 
tję recytatorską wykonał po mistrzowsku p. Cz. 
Krzyżanowski, który okazał się idealnym in- 
terpretatorem tekstu „Króla Dawida*. Solo skrzyp- 
cowe odegrał koncertmistrz prof. H. Czapliński, 
partję organową p. M. Nowakowski. Dyr. 
Adam Sołtys, jako dyrygent zdobył sobie tym 
koncertem nowy liść lauru, a liczne dowody uzna- 
nia i zachwytu niech mu będą nagrodą za ogrom 
pracy włożonej w przygotowanie tego niezapomnia- 
nego koncertu. 

Lwowski Chór Technicki ma piękne tradycje 
jeszcze z czasów dyrygentury Bronisiawa Wolfstala; 
wtedy znajdował się on na poziomie, którego już 
później nigdy nie osiągnął. Pod względem materjału 
i liczebności — zespół ten przedstawia się dziś oka- 
zale, dużo możnaby z niego wydobyć, ale na to 
trzeba dyrygenta o wysokiej kulturze artystycznej. 
A warto byłoby postarać się o takiego człowieka, 
choćby to miało nawel drogo kosztować, bo naj- 
większe szanse wybicia się na czoło polskich zespo- 
łów chóralnych — ma właśnie Chór Technicki. Ja- 
kie są dobre strony tego chóru? Brzmienie dobre, 
głosy młode, czystość intonacji i widoczne umiło- 
wanie sztuki. To znaczy bardzo wiele. A ujemne 
strony? Te dotyczą przedewszystkiem wykonania. 
Chór ten miał kilku z rzędu dyrygentów, którzy go 
tak „rozkrzyczeli**, że dziś utemperować go trudno. 
Jednak dał się zauważyć postęp ku lepszemu. 
Trzeba pracować nad emisją, nad wykształceniem 
pięknie brzmiącego pianissimo oraz subtelnie wy- 
kończonego crescendo i decrescendo. Te rzeczy po- 
legają na umiejętnem użyciu narządów głosowych 
i rezonansu oraz na oddechu, o który — zdaje 
się — nikt się dotąd nie troszczył. Należałoby też 
doangażować choćby 3 ładne tenory, bo one nada- 
łyby szlachetne zabarwienie całemu zespołowi. 
Ogromnie ważną rzeczą jest umiejęlne operowanie 
środkami z zakresu agogiki. Na to trzeba już na- 
prawdę artysty-dyrygenta, o twórczej pomysłowości. 
Takiego dyrygenta życzę pp. Technikom. Można 
śpiewać nawet stare rzeczy, ale w subtelnem, nowo- 
czesnem wykończeniu. Śmiało można było opuścić 
takie oklepane utwory, jak „Hasło“ Tomaszew- 
skiego, Krakowiak Żeleńskiego, Krakowiak Lach- 
mana, Kośba Rizzi'ego, a te dwa Hegary były też 
zbyt dużą porcją na jeden wieczór. Utwory Walew- 
skiego były piękne, lecz nie wyzyskane pod wzglę- 
dem agogiki. To samo odnosi się do utworu K. 
Weigla „W świegotliwy ranek“, 

Józef Manowarda. Występ znakomitego ba- 
sisty Opery wiedeńskiej uwieńczył się olbrzymim 
sukcesem. Wysoka kultura artystyczna koncertanta, 
jego gorący głos o brzmieniu wyjątkowo pięknem 
i szlachetnem, wytworna w swej prostocie interpre- 
tacja — złożyły się na sumę niepowszednich wrażeń 
artystycznych, Tem niekorzystniej odbijał Śpiew, 


małżonki koncertanta, p. Nelly Pirchhof-Ma- 
nowarda, która wykazała wprawdzie dużo inte- 
ligencji, jednak trudności oddechu i brak odpowied- 
niego materjału głosowego przekreśliły wszelkie jej 
usitowania. Akompanjował p. H. Ginsberg. 
Koncert Tow. Śpiew. „Bard* wypadł nadspo- 
dziewanie dobrze (sala Kasyna). Chór ten miał 
szczęście do muzykalnych dyrygentów. Przez długi 
czas kierował nim znany muzyk p. A. Stadler, 
a dziś prowadzi go młody jeszcze i nierutynowany, 
lecz — po debiucie sądząc — jak najlepsze nadzieje 
rokujący dyrygent, p. Mieczysław Kasza. 
Wieczór był poświęcony oryginalnej pieśni ludowej 
i pieśni komponowanej w stylu ludowym, Wyko- 
nanie pełne życia, interpretacja muzykalna, brzmie- 
nie bardzo dobre. Produkcjom towarzyszył całko- 
wiły sukces artystyczny, spotęgowany współudzia- 
łem art. Opery p. H. Puchalskiej, która wy- 
konała kilka piesni solowych przy akompanjamen- 
cie fortepianu (p. J. Szymonowiczowa). 
JV-ty Koncert Symfoniczny Tow. Muz. W pro- 
gramie był koncert skrzypcowy Hindemitha op. 36. 
i „Stabat Mater“ K. Szymanowskiego. Paweł Hin- 
demith, którego twórczość spotkała się początkowo 
w Niemczech z wielką opozycją pod hasłem „hin 
damit!*, przestał już budzić sensację i dziś jest 
traktowany obojętnie. Dla nas jest on narazie no- 
wością, wprawdzie daleką od genjalności, ale no- 
wością, która przychodzi i odchodzi jak moda, jak 
foxtrott, która suknia ete. Może te porównania są 
niepoważne, ale nie mamy dowodu na to, że Hin- 
demith traktował swój koncert poważnie, Genjusze 
nie rodzą się często, ale piszących „modnie* jest 
moc niezliczona. Bo dziś komponowanie jest sprawą 
ogromnie ułatwioną, coś w rodzaju „uproszczonej 
matury". Inwencja, dusza, idea, natchnienie — są 
zbyteczne, wystarczy sama technika, robota, którą 
można wszędzie zamówić i za pieniądze nabyć. 
Utwory tą drogą skonstruowane można podziwiać 
tylko jako robotę, kunszt, wywoływanie efektów 
czysto zewnętrznych, bez przeżyć, bez wzruszeń. Są 
ludzie, którym to wystarcza i za złe im tego brać 
nie można. Kwestja wymagań estetycznych i potrzeb 
duszy jest sprawą czysto osobistą, więc trudno się 
oburzać, jeśli jedni klaszczą tam, gdzie drudzy chęt- 
nieby gwizdali. Osobiście wolę czytać Żeromskiego, 
Kasprowicza i im podobnych, gdzie istnieje wznio- 
sła myśl oparta o głębokie przeżycia, niż owe dzi- 
wadła w rodzaju „Nuż w bżuchu* —- „Kszyk fcyrku“ 
itp. choćby one były na swój sposób bardzo kolo- 
rystycznie napisane. Tyle o Hindemicie. Wykonaw- 
czynią koncertu była skrzypaczka, p. Marja 
Marco. O jej grze trudno coś powiedzieć, bo kon- 
cepcja tego utworu nie daje soliście pola do wyka- 
zania walorów wirtuozowskich, a nałomiasłt gwa- 
rantujć mu carte blanche w dziedzinie intonacji. 
Nie zajmuję tu negatywnego stanowiska w sto- 
sunku do tak zw. nowego kierunku, bo np. orato- 
rjum Honeggera bardzo mi się podoba, jak również 
„Stabat Mater“ Szymanowskiego, To ostalnie dzieło, 
szczególnie jego część IV-la przemawia bardzo sil- 
nie. Solistami byli: p. SŁ Korwin-Szymanow- 
ska (wielka finezja), p. H. GreenSkazowa 
(opanowanie partji) i p. E. Płoński (wydatny 
i ładny głos). Orkiestra i chóry pokonały zwycięsko 
trudności tej kompozycji, stawiającej swym wyko- 
nawcom bardzo duże wymagania. Dyrygował dyr. 
Adam Sołtys, którego sprawna batuta zdołała 
szczęśliwie ominąć niejedną Scyllę i Charybdę. 
Wynalazek muzyczny Prof. Theremina. De- 
monstracja tego wynalazku wypadła pod względem 
muzycznym zupełnie nieciekawie, a polegała na zbli- 
żaniu i oddalaniu ręki od pudła, zawierającego we- 
wnątrz jakieś tajemnicze urządzenie. W miarę zbli- 


żania ręki dawały się słyszeć coraz wyższe tony, 
zaś przy oddalaniu coraz niższe, Wysłudjowawszy 
gamę, można wygrywać różne melodje (oczywiście 
w wolnem tempie). Dźwięk jest podobny do nucenia 
z zamkniętemi ustami lub do gry na grzebieniu. 
O jakiemś piorunującem wrażeniu, o którem dono- 
siła reklama — niema mowy. Być może, jest to 
pierwszy krok do wielkiego wynalazku, mogącego 
mieć praktyczne zastosowanie np, w orkiestrze da 
specjalnych efektów, ale dziś jest on dla muzyki 
bez znaczenia, 

Lwie serca. Ilustracja muzyczna do tego wi- 
dowiska scenicznego, napisana przez Adama S$oł- 
tysa, uderza trafnością koncepeji i bogactwem in- 
wencji, a skala wyrazu od wesołych rytmów ta- 
necznych aż do triumfalnych akordów zwycięstwa 
jest pełna siły i mocy suggestjonującej. Całość żywa 
i pełna efektu, ale bez zbytecznego patosu i jaskra- 
wości, utrzymana w tonie spokojnym. Budowa har- 
moniczna nowoczesna, jednak bez skrajności, ryt- 
mika urozmaicona, instrumentacja barwna, 

Poranek pieśni ludowej. Wzięło w nim udział 
10 chórów męskich i 2 mieszane (Akademicki,Bard, 
Drukarzy, Echo, Harfa, Lutnia, Oficerów rezerwy, 
Tow. Muzycznego, Robotniczy, Syrena, Technieki, 
Medyków Weterynarji). Nie był to oficjalny turniej 
śpiewacki i dlatego powstrzymuję się od uwag na 
temat wyższości jednego chóru nad drugim, a tylko 
ogólnie konstatuję rozwój śpiewaciwa we Lwowie 
i wyrażam radość z powodu wzraslającego zainte- 
resowania się tym działem muzyki. Zaznaczam jed- 
nak, że niektóre produkcje stały na bardzo wyso- 
kim poziomie artystycznym. Warto byłoby urządzić 
ogólny koncert pod jedną batułą, z repertuarem 
pięknie wycyzelowanym. Przy olbrzymim zespole 
chóralnym powstaje możność wydobywania niesły- 
chanych efektów. 

Paweł Kochański, Znakomity wirtuoz olśnie- 
wał niezwykłemi walorami swej wielkiej sztuki. 
Piękny, jędrny ton, ogromna technika lewej i pra- 
wej ręki, lekkość i swoboda wykonania, interpreta- 
cja subtelna, poełyczna, uduchowiona  („Mythes” 
Szymanowskiego, Nokturn Szopena). Pamiętam jed- 
nak bardziej doskonałe produkcje tego artysty. Tym 
razem bywało czasem za szybko (R-cia część kon- 
certu Mendelssohna), czasem obojętnie (l i Il cz. 
tegoż koncertu), część I i II koncertu Vivaldiego by- 
wały dawniej bardziej gorące, bardziej namiętne. 

` Jednak ogólny sukces onegdajszego wieczoru 
nie ucierpiał na tem; rozentuzjazmowana publicz- 
ność przyjmowała koncerłanta owacyjnie. 
. Wł, Gołębiowski. 


NADESŁANE 


Zakłady akumulatorowe systemu 
„TUDOR* 
Spółka Akcyjna — LWÓW, UL. NABIELAKA 21 


Poleca się następujące nowości księgarskie: 
Ks. MICHAŁ MILEWSKI: Ochotnicy. 
(Wspomnienia z wojny bolszewickiej). Skład 
główny: Księgarnia T. S. L. Lwów, Batorego 32. 
Ks. MICHAŁ MILEWSKI: Pamiętniki wi- 
karego. Skład główny: Dom Książki Polskiej, 
Warszawa. 
LEWSKIMMI: Irysy (poezje). Skład głów- 
ny: Dom Książki Polskiej, Warszawa. i 
LEWSKIMMI: Pajęcze niei (poezje). Skład 
główny: Dom Książki Polskiej, Warszawa. 
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ZE SCENY 


Teatr Wielki: „Lwie serca“ („„Warwas*), wido- 
wisko w 4 częściach Juljusza Stejana Petry' ego. Mu- 
zyka Adama Sołtysa, Inscenizacja Franciszka Frącz- 
kowskiego. Projekty kostjumowe i dekoracyjne Ja- 
niny Przybylskiej. 

Trzeba to powiedzieć odrazu i podkreślić, na 
co może niezupełnie zwrócono uwagę w sądach 
o „Lwich sercach“: że dają one nowy typ wi- 
dowiska, pewnego rodzaju fantazję historyczną. 
Nietyle to deformacja (termin ten niesie z sobą po- 
smak czegoś ujemnego), ile transformacja rzeczywi- 
słości. Dzięki temu uniknął autor poziomu, nastroju 
i wogóle całego nie do zniesienia już dziś genre'u 
bomby patrjotycznej. Element heroiczny, meliczny 
i komiczny stopiono w sposób zajmujący, świado- 
mie i celowo unikając wszelakiego bombaslu. Gdy 
jeden z motywów dochodził do zenitu, luzował go 
inny — przez co powstała mozaika sceniczna, ba- 
wiąca oko i ucho widza. 3 

Luźne obrazy historyczne z XVII w.„ z czasu 
oblężenia Lwowa przez Chmielnickiego i chana, po- 
wiązała nić miłosna burmistrzanki i towarzysza 
pancernego. Nić dosyć nikła. Widz niemal zapomina 
o niej, pochłonięty barwnością i śpiewnością wido- 
wiska. Motyw pieśni „Pode Lwowem łączka, łączka 
zielona“, rosnący w miarę rozwoju sztuki, nie zo- 
stał podparty silnym wątkiem dramatycznym, który 
absorbowałby bardziej, niż piękne epizody. Wskutek 
tego są one dosyć suwerenne. Zalo, unikając ten- 
dencji, kierując się przy całej fanlazyjności uczciwą 
sprawiedliwością historyczną, nie upiększając fak- 
tów (co niektórych raziło), mówiąc na obie strony 
prawdę w kwestji drażliwej, rozwijano ideę zgody 
i bratniej miłości. Ballada o wężu stanowi pod tym 
względem punkt centralny i argumentację. To spra- 
wiedliwe spojrzenie na przeszłość także odróżnia 
zasadniczo „Lwie serca“ od bomby patrjotycznej. 

Natomiast ze względu na różnolitość elemen- 
tów pasowano baśń Petry'ego na rewję historyczną. 
Jeśli rewja — to pomyślana bardzo artystycznie. 
Zamiast sceny pijatyki w piwnicy grozwajerowskiej 
pokazano nam taniec, mimicznie wyrażający za- 
bawę z winem. Zamiast kłótni między Chmielnickim 
a chanem, zaznaczono supremację tego ostatniego, 
umieszczając go wraz z murzami, sposobem miste- 
rjów średniowiecznych, o kondygnację wyżej nad 
wodzem kozackim. Element żydowski zillustrowano 
pomysłowym tańcem. 

Wobec lego, że motyw pieśni ludowej i uciesz- 
ne intermedja Warwasa stanowią wątek spektaklu, 
muzyka jest organicznie związana z tekstem i wielce 
dopomogła jego wymowie. Teatralną zaś wartość 
widowiska podparły i spotęgowały doskonale pomy- 
ślane dekoracje, wolne w koncepcji, a przecież nie- 
uchwytnie oddające charakter lokalny (brama ha- 
licka) i słanowiące znakomite kolorystycznie tło 
dla przecudnych kostjumów. Takiej profuzji barw- 
ności i fantazji dawno nie oglądaliśmy na scenie — 
fantazji żywej, odrębnej, indywidualnej, genjalnie 
podkreślającej fantazyjny charakter sztuki. Jeśli te- 
atr lwowski nie pozyska dla swej malarni p. Przy- 
bylskiej, złoży mało chlubny dowód nonszalancji 
wobec niezwykłego talentu i wobec — własnego in- 
teresu. 

Reżyserja „Lwich serc“ wymaga wielkiej po- 
mysłowości i heroizmu w opanowaniu materjału 
aktorskiego, bardzo w tej sztuce licznego. P. Frącz- 
kowski zrobił wiele, ale przy małej stosunkowo 
ilości prób i obecnym stanie sceny lwowskiej, dużo 
jeszcze brakowało. Brakowało przedewszystkiem 
tekstu, połykanego i masakrowanego przez wszysl- 
kich niemal grających. Autor może mieć słuszny żal, 
że wskutek tego często wobec kompozytora scho- 
dził na plan drugi, że tekst wychodził na małozna- 
czące librelio. Pozatem była w przedstawieniu ra- 
czej żywość i temperament, niż precyzyjność. Pie- 
tyzmem kreacji wyróżnili się pp. Stępowski 
i Tarnawski., Doskonałą (głównie w aparycji) 
postać Chmiela dał p. Guttner. Ładnie wyglą- 
dała p. Malanowicz. Niektórzy, prześlicznie 
ubrani, z całą gorliwością odklejali się od roli. Inni 
znowu na premjerze gardzili zarówno kostjumem 
jak dykcją. Można też było nareszcie zerwać z sza- 
blonem reinhardtowskim łączenia sceny z widownią. 
Uważajmy to już za — „niemodne*. Iluzja jest 
piękna przez to, że jest niedostępna. 

Że jednak „Lwie serca* przemówiły do wi- 
downi, dowiódł frenelyczny jej entuzjazm. 


Ida Wieniewska. 


"POLSKI RIMBAUD 


Marjan Czuchnowski: Poranek goryczy. Po- 
znań 1930. „Bibljoteka Studwudziestu*, liber octa- 
vus, i 

Nazbyt to może dostojne, nadwyraz wielkie 
słowa na określenie młodego poety, debiutującego 
pierwszym tomikiem swych utworów. Zapewne, 
w „Poranku goryczy* niema takiego: arcydzieła, jak 
„Statek pijany“ siedemnastolelniego Rimbauda, ale 
np. „Barykadę* śmiało można zestawić z utworem 
francuskiego poety, I jeśli Czuchnowski niezawsze 
dorasta Rimbauda artyzmem, jest mu już bardzo 
bliski, duchowo zaś i uczuciowo tak z nim spokrew- 
niony, że może być uważany za jego młodszego 
brata. Ta młodszość jest zresztą. względna, bo prze- 
cież twórczość Rimbauda, jako poety, kończy się 
w dziewiętnastym roku jego życia. Czuchnowski 
jest dziś od niego starszy o rok czy półtora, zebrane 
zaś w pierwszym jego tomiku wiersze były pisane 
w ciągu ostatnich dwuch lat. I, co właśnie zastana- 
wia i upoważnia do wysuniętego porównania, obaj 
„młodociani* wiekiem poeci są lak bardzo dojrzali 
w swym stosunku do poezji i życia. Nie wiem, czy 
io ile Czuchnowski pozostawał pod wpływem 
Rimbauda, w każdym bądź razie brak jakichkolwiek 
reminiscencyj nie wskazuje na to. Utwory Czuch- 
nowskiego odznaczają się nadlo tak głębokiem 
wczuciem w rzeczywistość życia, tak są skondenso- 
wane w treści i tak zwarte w wyrazie, iż należy 
przypuszczać, że mamy tu do <zynienia z żywioło- 
wym talentem, z poezją o takiej sile lirycznego wy- 
razu i o takiej skali artyzmu, iż trudno byłoby 
wprost przewidywać, czy będziemy świadkami dal- 
szego jej rozwoju, czy załamie się równie nagłe, jak 
to miało miejsce u Rimbauda, albo jak to jest — 
conajmniej przejściowo — u Lechonia. Drogi twór- 
czości zdążają zresztą szlakiem tak zawiłym i nie- 
zbadanym, że jakiekolwiek rzuty w przyszłość naj- 
częściej chybiają. Rzeczą krytyki jest mniej lub wię- 
cej udolne stwierdzenie tego, co już jest dane, i — 
jak w danym wypadku — zwrócenie czytelnikom 
uwagi, że mamy olo do czynienia z narodzinami 
poety, który odrazu, pierwszym swoim tomikiem 
wybitne zdobywa miejsce i, kto wie, czy nie staje 
wśród paru najciekawszych i najsilniejszych talen- 
tów lirycznych naszej współczesnej poezji. Czuch- 
nowski pokrewny jest Rimbaudowi jednym jeszcze 
rysem. Zajmuje stanowisko zupełnie odosobnione, 
żadnych w nim nodobieństw ani z poetami „Ska- 
mandra“, ani ze szkołą Zegadłowicza, ani z „Kwa- 
drygą* czy „Zwrołnicą“, ani wogóle z jakąkolwiek 
kapliczką czy środowiskiem. Zdobyczami formal- 
nemi Czuchnowski nie ustępuje najwybitniejszym 
naszym lirykom, jest przytem nawsróś współczesny, 


Redaktor: Władysław Gołębiowski. 


wyrazem jednak i Ireścią swej twórczości odrębny 
od innych i zupełnie samolny. Takim też winien 
pozostać, słowem, stać się Rimbaudem naszej poezji. 

Nie wszystkie utwory, składające się na tomik 
p. t „Poranek goryczy“, odpowiadają w pełni tej 
mierze, jakiej Czuchnowski dziś już dorasta. Sam 
zresztą pominął w tym pierwszym zbiorze część po- 
ezyj, drukowanych w czasopismach, pisanych oko- 
licznościowo lub przygodnie, nieraz na zamówienie 
redakcji, aby zdobyć trochę marnych ałe i poecie 
niezbędnych groszy. Z tych wierszy okolicznościo- 
wych znalazło się kilka i w „Poranku goryczy”, są 
to jednak przeważnie utwory o wysokiem napięciu 
uczucia i dużej sile wyrazu. Szkoda natomiast, że 
autor nie usunął z lego tomiku „Wyznania“ i w paru 
innych miejscach nie naprawił drobnych zresztą 
niedociągnięć technicznych lub słownych. Są to 
jednak drobiazgi wobec pierwszorzędnych wartości 
większości utworów tego zbioru. Zadaniem zaś kry- 
tyki nie jest zoilowe doszukiwanie się potknięć 
poety, w czem zresztą lak łalwo o przykre nieraz 
omyłki, lecz właśnie uwydalnienie dodalnich stron 
rzetelnych wysiłków twórczych. I jeżeli, z nadmiaru 
entuzjastycznego odczuwania piękna kształtu lub 
treści, wynik oceny może wypaść przesadnie, po- 
twierdzi ją lub sprostuje „przyszłość — korektorka 
wieczna”. 

Zasadnicze cechy poezji Czuchnowskiego stara- 
łem się wyżej określić, jako głębokie odczucie rze- 
czywistości życiowej, niezwykłą zwartość treści 
i wprost rzeźbiarską plastykę wyrazu. Dla Czuch- 
nowskiego otaczający go Świat jest rzeczywistością, 
ogarnianą i wyczuwaną wszystkiemi zmysłami, nad 
któremi jednak góruje umysł o filozoficznej wraż- 
liwości w ujmowaniu najgłębszych zagadnień, oglą- 
danych okiem wolnem od wszelkich uprzedzeń i za- 
kłamań. 

„Wiem, co połyka otchłanie i brzegi zaświeca, 

„co może być światem, a co być musi ojczyzną“. 
mówi poeta, który gdzieindziej z całym spokojem 
filozoficznej zadumy, poza czem zresztą czujemy 
głębię trzymanego na wodzy ucznia, tak odzywa 
się do kochanki: 

„Łamie się dziwnie srebrny warkocz twego głosu. 

„Nie wierz słowom. Radość jest płocha. 

„Szezęście nie mieszka w złotym gaju pachnących 

włosów. 
„Spytaj drzew. Powiedzą. Jak mało znaczy tylko 


git 


kochać 


Przyrodę Czuchnowski odczuwa i oddaje z całą 
plastyką obrazowania człowieka wsi, z niemniejszą 
wszakże siłą wżywa się w tempo wielkomiejskiej 
współczesności: 

„Dawniej, bywało, poeta, 

„kruszył w lirykach słów ciche źdźbła, — 

„dzisiaj natchnienie pracuje na metach! 

„Poezja w stali się śmieje, nad głową muruje 

dach!“ 

Ale choć drżą w nim „niespokojne dale człowieczej 
miłości“, poeta nie rozpływa się w sentymentalnej 


ideologji pacyfistycznej, naodwrót z całą stanow- 
czością stwierdza: 
„Nie kochać — ale umieć trzeba twardo 


nienawidzieć!'* 
Gdzieindziej zaś dumnie wyznaje: 
„Zarówno mi obojętni tragarze ducha, jak 
pasterze ciała”. 

Przytoczone wyjątki dają zaledwie wskazówki, 
jakie to myśli kłębią się w poecie i w jak sugestyw- 
nie lapidarny ubiera je wyraz. Tfzeba jednak czvtać 
całe jego utwory, aby w pełni ulec czarowi żywio- 
łowego ich oddziaływania. 

Niemało wpływa na to świeżość, jędrność, nie- 
kiedy aż soczysłość porównań i przenośni poetyc- 
kich. „Woń mokrej wiosny — mówi Czuchnowski — 
dogasała namiętna jak koni rżenie*. „Niebo dziura- 
wią strof sine, tętniące orkany i klaszcze wichura 
łez taniec przeklęty*. „Mokry szmer deszczu dra- 
pieżnie muska grdykę jak kobieca ręka*. Przykłady 
to celowo wzięte z jednego tylko ulworu. W meta- 
foryce Czuchnowskiego niema sztuczności ani baro- 
kowego przerostu. Jest ona organicznie zespolona 
z treścią, wyrasta bezpośrednio z twórczego przeży- 
wania rzeczywistości i z naporu kłębiących się my- 
śli i uczuć, I choć nie dojrzymy u Czuchnowskiego 
śladu jakichkolwiek skłonności mistycznych, naod- 
wrót, przypisaćby mu można raczej racjonalistyczny 
realizm, to jednak siłą poetyckiego spojrzenia na 
świat oczywistość i nawet powszedniość przeradza 
się u niego w wir jakgdyby metafizycznego chaosu. 

„To takie nasze życie, przeszyte rykiem syren, 
poszarpane w strzępy“. 

Właściwość ta sprawia niekiedy, że analizo- 
wane wiersz za wierszem utwory Czuchnowskiego 
mogą się wydać przeładowane kalejdoskopowością 
obrazów. Tego chaosu nie odczuwamy jednak, czy- 
tając dany utwór jednym ciągiem, bez zatrzymania 
się przy poszczególnych jego ustępach. Nagromadze- 
nie wrażeń, bogactwo obrazowania, wir myśli i doz- 
nań świadczy właśnie najdobitniej o twórczej po- 
stawie poety. Każdy przytem z jego ulworów nie 
urywa się przypadkowo, lecz otrzymuje zawsze do- 
brze wyprowadzoną pointę, czasami, jak np. w za- 
kończeniu cyklu p. t. „Godzina poznania”, zapra- 
wioną gorzką ironją. 

Już same tytuły utworów lub cykli, jak rów- 
nież tomiku, nie są dowolne, lecz niejako synte- 
tycznie trafiają w sedno treści. Wiersz, o charak- 
terystycznym dla autora tytule: „Uczta instynktów“, 
tak kończy poeta: 

„Naucz się cenić wolność, przyjacielu, — 

„jak chłodną taflę odpychaj marzenia, 

„o ile w gmachy żadne z nich się nie zamienia. 

„Przyszłość rośnie dla wielkich, a nigdy dla 
wielu“, 

Marjan Czuchnowski wydaje się być właśnie 
jednym z tych niewielu o wielkiej przyszłości 
poetów. K. Czachowski, 


NOWA KSIĄŻKA J. PARANDOWSKIEGO 


Parandowski należy niewątpliwie już obecnie 
do tych niewielu naszych pisarzy, których każde 
nowe dzieło budzi ów „specyficzny dreszcz zacie- 
kawienia, będący najlepszą miarą rzetelnej pozycji, 
jaką sobie pisarz wśród czytelników zdobył. Autor 
„Króla Życia”, książki, która jak mówią Francuzi, 
„właśnie się ukazała”, zdobył ją sobie niezbyt licz- 
nym wprawdzie, ale jakże cennym pocztem napi- 
sanych doląd książek, cennym i dlalego, że od 
pierwszej o „Autinousie w aksamilnym berecie“ po- 
przez wszystkie dalsze: „Eros na Olimpie“, „Dafnis 
i Chloe“, „Dwie Wiosny“ aż do ostatniej przemawia 
do nas pisarz o zupełnie zdecydowańym profilu, 
wyrazie i woli. Moglibyśmy też powiedzieć poprostu: 
o zupełnie własnym stylu, dodając przytem: stylu, 
łączącym największą prostotę z największą pełnią. 
I jeszcze: stylu, wykazującym nieustanne dążenie 
do doskonałości. 

Mówimy o tem nie z jakiegoś szczególnego, od- 
krywczego rozmysłu. Bo choć Bogiem a prawdą trud- 
noby nam było powiedzieć dokładnie, co jest ów 
„Styl“ i na czem polega, ale czuje to każdy, kto roz- 
koszował się książkami Parandowskiego, że to właś- 
nie jest „człowiek“, tu jego królestwo, berło i ko- 
rona. A może różdżka czarodziejska. Ta, którą naj- 


KONNA 


głębiej nas wzrusza, najczyściej, najartystyczniej nas 
czaruje. O lem pisano już niejednokrotnie. Wypa- 
dałoby chyba tylko stwierdzić jeszcze, że Paran- 
dowski jest u nas obok Kadena - Bandrowskiego, 
od którego zresztą dzielą go światy — pisa- 
rzem najbardziej świadomym tajemnic stylu i naj- 
bardziej świadomie ten swój styl tworzącym. Wi- 
doczne to dla każdego, kto pod tym kątem widzenia 
rozwój jego stylu śledził, kto przy całym podziwie 
dla „klasycznej prozy“ jego prac dawniejszych nie 
mógł wprawdzie nie dostrzec w nich pewnych 
miejsc nieco wysilonych, pewnych zwrotów zbył 
wycyzelowanych, pewnych wyrazów zbyt „klejnot- 
nych*, ale zarazem z radością spostrzegał, jak sie 
ten język coraz bardziej klaruje, z wszelkich ozdó- 
bek wyswobadza, wewnętrzną prawdą stęża i mocno 
w swych arcypolskich konstrukcjach osadza. Je- 
szcze w „Królu życia* pozostały jakgdyby strzępki 
z tej „cudzej szaty”, ale tylko — strzępki właśnie 
(tu i ówdzie zbyt kunsztowna fraza, tu i ówdzie 
mniej szczęśliwy wyraz), w całości jednak język to 
z najszlachetniejszego materjału, mowa najprzed- 
niejszego szlifu, styl oznaczający dalszy slopień 
„ad astra“, 

Pozatem: wszystkie dotychczasowe książki 
Parandowskiego — z wyjątkiem małej i pierwiast- 
kowej o „Autinousie* — były w swej treści helleń- 
skie, antyczne. Nie o tę treść jednak nam tu chodzi, 
nie o nią wyłącznie, lecz o sam jej wybór, o to, co 
wybór ten znaczył, skąd pochodził. Zapewne, że 
z zamiłowania autora do tego świata nieskończenie 
pięknego, zapewne, że także z głębokiej tego świata 
znajomości. Ale i to tłumaczenie wydaje nam się 
jeszcze zbył materjalne i zewnętrzne. Obchodzi nas 
tu natomiast jedynie artystyczny stosunek pi- 
sarza do tworzywa. Otóż sądzimy: Parandowski 
czerpał dotychczas tworzywo swoje wyłącznie ze 
świata form historycznie już gotowych, zamknię- 
tych, umarłych. Przetwarzał materjał już urobiony 
dłonią wieków, — zdystansowany. Jakgdyby wstecz- 
ny ten dystans stanowił konieczny warunek, by 
pobudzić wyobraźnię jego do działania. Był w tem 
napawaniu się zastygłem już pięknem i w tem jego 
ożywianiu niewątpliwie pewien estetycy z m, 
była może w lej potrzebie dystansu pewna słabość, 
pochodząca z nie dość bezpośredniego stosunku do 
życia. Jakkolwiekbądź, stwierdzamy fakt; i zaraz 
potem slwierdzić chcemy drugie: że olo w „Królu 
życia“ Parandowski do życia właśnie wraca. 
Wprawdzie nie wprost, gdyż i tu jeszcze poprzez 
„historję”*, poprzez biografję człowieka umarłego, 
poprzez skończoną i tragiczną kronikę głośnego pi- 
sarza. Ale historję ledwie minioną, człowieka bar- 
dzo niedawnej przeszłości i z rzędu najbardziej za- 
gadkowych, pisarza nie bez słuszności, acz i nie bez 
słusznej ironji przezwanego King of life. 

Wierzymy, że w rozwoju prawdziwego twórcy 
niema przypadku i dowolności, lecz jest linja, we- 
wnętrzna konsekwencja i prawda. To też i len zwrot 
w twórczości Parandowskiego do „tematu żywego“ 
uważamy jeśli nie za „postęp”, to w każdym razie 
za osiągnięcie przezeń nowego szczebla w pochodzie 
ku temu, co jesl w pisarstwie niewątpliwie najtrud- 
niejsze: ku opanowaniu żywiołu życia. 
Więc kto wie, czy może już tylko krok jeden nie 
dzieli autora tej „vie romancće* od następnego 
dzieła, które będzie — powieścią o życiu samem... 

Dlaczego jednak powieść o Wilde'em? Skąd ta 
niezwykła repryza tematu już raz opracowanego? 
Skąd wogóle ten temat u autora Erosa, Mitologji 
i Wiosny greckiej? I w tem upatrujemy również nie 
nagłe i dowolne od dotychczasowej drogi odstęp- 
stwo, lecz coś, co łączy się bezpośrednio z owym 
tak bardzo przez Parandowskiego ukochanym świa- 
tem wiekuistej Wiosny i Miłości. Któż bo był Wilde, 
jeśli nie tragicznym zabłąkańcem z tego świata, 
omylonym jego efebem, do szaleństwa rozmiłowa- 
nym jego czcicielem ostatnim, rzecby można, „Gre- 
kiem* któremu klątwa losu kazała żyć wpośród 
społeczeństwa najmniej właśnie erotycznego, naj- 
mniej wielbiącego cud piękna, najmniej — grec- 
kiego? To też „Króla życia“ uważamy tylko za pro- 
sty ciąg dalszy tej długiej, złotej powieści, którą 
stanowią wszystkie książki Parandowskiego i na 
której położyćby można wspólny napis: Dzieje 
Erosa. 

Możnaby jeszcze niejedno powiedzieć o lej 
ciekawej i wybornej książce. Ale na tem poprzesta- 
jemy. Wszystkiego i tak nie powiemy. Zresztą 
z opisu treści, z tradycyjnej analizy stylu, charak- 
terów, kompozycji, a już najmniej z utartych zwro- 
tów w rodzaju „książka świetnie napisania, — ca- 
łość doskonale zbudowana i t. p. czytelnik recen- 
zji niewielką odniesie korzyść. Recenzja ma prze- 
dewszystkiem zastąpić ową francuską opaskę na 
książkach pisarzy znanych i uznanych: „Vient de 
paraître“. Reszta jest rzeczą inteligentnego czytel- 
nika. 

(Genewa). 


Józet Mirski. 


Z RUCHU MUZYCZNEGO 
W WARSZAWIE 


Kierunek modernistyczny, który płynie do nas 
z zachodu dzięki usilnemu importowaniu go przez 
naszych młodych muzyków, studjujących i działa- 
jących we Francji, zatacza coraz szersze kręgi. Po- 
nieważ utworzył się nawet pogląd, że kto nie pisze 
według nowej recepty, tego muzyka nic nie jest 
warta i nie zasługuje na poparcie, więc ulegli mu 
młodsi, starsi i starzy, i poszli z rzekomym duchem 
czasu. Faktem jest jednak, że kto ma talent, ten 
mówił, mówi i mówić będzie własnym językiem 
i nie oglądając się na modę będzie pisał dzieła war- 
lościowe. Kto zaś go nie ma, temu ani moda nie po- 
może, ani wyszukane z mozołem niesamowicie 
brzmiące akordy, ich zestawienia i t. d. i t. d. 

W ciągu bieżącego sezonu koncertowego, dzię- 
ki niezwykle intensywnemu kierownictwu i stara- 
niom dyr. Chojnackiego, w sali Filharmonji 
słyszeliśmy niemal wszystko, co nowego powstało 
w muzyce w Europie, i oczywiście w Polsce. Spo- 
tykało się przejawy wielkiego talentu w utworach 
kompozytorów o bardzo skromnych nazwiskach 
i odwrotnie — wielkie minusy u twórców o sławie 
europejskiej, z czego wysnuwa się wniosek, że nad 
sławą i partyturą trzeba nieodłącznie równolegle 
„pracować, aby szły w parze... 

Do ciekawych jednostek, nie dających się za- 
łamać i pociągnąć modzie, należy zaliczyć Aleksan- 
dra Wielhorskiego. Został on wiernym epoce 
Chopina i wpływom pieśni ludowej wołyńskiej, 
która go wychowała i która daje się słyszeć we 
wszystkich jego utworach. Wielhorski przemawia 
własnym językiem muzycznym, to też koncert jego 
kompozytorski w sali Tow. Higjenicznego, na któ- 
rym wykonane zostały trzydzieści trzy pieśni, ściąg- 
nął mnóstwo wielbicieli jego talentu. 

Ewenemenłem ubiegłego okresu były dwa reci- 
tale, dane w sali Konserwatorjum przez profesorów 
Drzewieckiego i Turczyńskiego, pia- 


` nistów znanych i uznanych, jak również występ 


w sali Filharmonji trzech chórów: Echa krakow- 
skiego pod dyr. B. Wallek-Walewskiego, 
warszawskiej „Harfy* pod dyr. W. Lachmana 
i Chóru Oficerskiego pod dyr. P. Połoszyno- 
wieza. Wszystkie te zespoły stoją bezsprzecznie 
na bardzo wysokim poziomie, stąd też entuzja- 


styczne ich przyjęcie przez publiczność, wypełnia- 
jacą po brzegi salę, było w zupełności usprawiedli- 
wione. 

Dnia 28 marca wystawione zostały dwa ora- 
torja: „Stabat Mater“ Astorga oraz arcydzieło J. S. 
Bacha „Magnificat“, to ostatnie pod dyrekcją prof. 
W. Laskiego. Dzieło to przedstawiło się imponu- 
jaco na estradzie Filharmonji dzięki chórowi, świet- 
nie przygołowanemu przez prof. Laskiego, który 
jako kapelmistrz-debiutant wywiązał się z zadania 
bez zarzutu. Powiadam bez zarzulu w tym sensie, 
że Warszawa, nie mając zupełnie tradycji ani od- 
powiednich sił do wykonywania oralorjów, nie daje 
możności do stworzenia ich napoczekaniu. Świelny 
śpiewak operowy może być słabym wykonawcą 
partji np. w Mesjaszu Hindla, orkiestra, która raz 
do roku gra Bacha, nie może wczuć się odrazu 
w styl, technikę i interpretację, niezbędne do od- 
tworzenia tej epoki. Chóry, aczkolwiek można na- 
uczyć najidealniej, to jednak, nie słysząc nigdy 
w życiu tego rodzaju dzieł, bez tradycji i wzorów, 
nie osiągną nigdy najwyższej doskonałości. 

Mówiąc o oratorjach, należy w tem miejscu 
podnieść działalność Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Muzyki, pozostające pod kierownictwem 
prof. B. Rutkowskiego, T. Ochlewskiego 
i T. Zalewskiego. Stowarzyszenie to dało już 
68 koncertów, złożonych z muzyki solowej i zbio- 
rowej, w tej liczbie i kantat.a wszystko to na wy- 
sokim poziomie artystycznym. 

W operze wznowiono pod kierunkiem dyr. 
Stermicha „Parsifala* Wagnera, którego nale- 
żałoby jednak dla dobra dzieła skrócić, gdyż po- 
mimo przerwy, ostatniego aktu prawie się już nie 
słyszy, bo niema na to wprost siły fizycznej. Należy 
podnieść z uznaniem wykonanie partji Gurnemanza 
świetne — przez p. Michałowskiego, Kundry 
przez p. Budziszewską, wybitnie utalento- 
waną Śpiewaczkę, oraz świetną dyrekcję p. P. Ster- 
micha. 

Dając przegląd życia muzycznego w Warsza- 
wie trzeba zaznaczyć działalność dyrekcji koncer- 
towej p. Markiewicza (sala Konserwatorjum). Zor- 
ganizował on już tysiąc koncertów w Warszawie 
i na całym terenie Rzplitej Polskiej, dając pierwszo- 
rzędne siły europejskie zarówno zespołowe (kwar- 
lety: Tryjesteński, Drezdeński, Rosego, Głazunowa, 
Guarneri, kwintel Paryski, kwintet Holenderski itd.), 
jak i solowe, w imponującej ilości i jakości. Taka 


działalność bezsprzecznie przynosi wielki pożytek 
naszej kulturze muzycznej, zaś p. Markiewiczowi 


zaszczyt i uznanie. 

Ostatnim faktem wprost rewelacyjnym były 
występy w Filharmonji kapelmistrza z Kolonji Her- 
mana Abendrotha. Genjalny ten dyrygent pro- 
wadził m. in. Suitę Regera, koncert Melcera (for- 
tepian — Margerita Trombini—Kazuro), IX symfo- 
nję Beethovena i t. d. wzbudzając niebywały entu- 
zjazm w świecie muzycznym Warszawy. 

St. Kazuro. 


KRONIKA 


OD WYDAWNICTWA. Z powodu reorganiza- 
cji Wydawnictwa numer majowy uległ opóźnieniu 
i wyszedł obecnie wraz z numerem czerwcowym. 
Od chwili powstania naszego czasopisma nie pod- 
wyższaliśmy prenumeraty, chociaż inne pisma pod- 


niosły w ciągu tego czasu cenę niejednokrotnie 
o 150*/e. Zmuszeni warunkami, podwyższyliśmy 


z dniem I-go maja b. r. prenumeratę roczną na 9 zł, 
60 gr., a cenę pojedynczych egzemplarzy na 80 gr. 
Numer dzisiejszy, jako podwójny, kosztuje 1 zł. 
20 gr. — Prosimy wszystkich P. T. Prenumerato- 
rów o uzupełnienie prenumeraty. 

Wydawnietwo Dawnej Muzyki Polskiej, kie- 
rowane przez profesora lwowskiego Uniwersytetu 
dr. Adolfa Chybińskiego z ramienia Sto- 
warzyszenia Miłośników Dawnej Muzyki w Warsza- 
wie, spotkało się ponownie z sukcesem zagranicz- 
nym. W ostatnim zeszycie czasopisma francuskiego 
Revue de Musicołogie (Paryż) pisze znakomity fran- 
cuski muzykolog Andrće Tessier, co następuje: „Pu- 
blikacje Stow. Miłośników Dawnej Muzyki w War- 
szawie, pomyślane zarówno dla użytku praktyczne- 
go jak i naukowego, są jeszcze jednym dowodem 
więcej, że le dwa cele nie kryją w sobie żadnych 
sprzeczności. Dokładny tekst, w którym wszystkie 
dodatki wydawców są typograficznie uwidocznione, 
wzmianki, które figurują w samych źródłach, w par- 
tycji i głosach, rewizja tekstu nutowego uzasadniona 
przez adnotacje dokładne, zredagowanie wstępu 
przedstawiającego źródła i znaczenie historyczne 
czy estetyczne utworu, są pochwały godne. Oddają 
one publikację jako zdałną do użytku muzykologa 
i nie są tego rodzaju, by utrudniać wykonanie, prze- 
ciwfie — są dla wykonawcy bardzo użyteczne. To 
wydawnictwo polskie, kierowane przez p. Chybiń- 
skiego, jest wzorem dla tego rodzaju 
wydawnictw praktycznych i naukowych rów- 
nocześnie, od niedawna wprowadzonych także 
w Niemczech, zasługującym na to, aby był ogólnie 
naśladowany'*. 

Michał Kondracki, jeden z najwybitniejszych 
kompozytorów naszych młodszej generacji, uczeń 
śp. Statkowskiego, a następnie Vidala i Dukasa 
w Paryżu, tworzy obecnie utwór sceniczny, którego 
treść zaczerpnął z życia Podhalan. Muzykę tej czę- 
ści Polski, która zachęciła tylu kompozytorów pol- 
skich w ostatnich czasach do napisania dzieł mu- 
zycznych, poznał kompozytor podczas wędrówek. na 
Podhalu. 

Karol Szymanowski osiada w Zakopanem na 
przeciąg całego roku od 15 b. m. 

O melodyce Szopena. Pod tym tytułem ukaże 
się niebawem obszerne studjum muzykologiczne dr. 
Bronisławy Wójcik-Keuprulignowej. 

Dr. Jóżef Mirski, odbywający naukową pod- 
róż po miastach zachodniej Europy (Drezno, Wei- 
mar, Berlin, Hamburg, Rotterdam, Haga, Bruksela, 
Paryż, Frankfurt n/M, Bazylea, Genewa, Lyon, Zu- 
rych, Lozanna itd.) wygłosił kilka odczytów w jęz. 
niemieckim w Hamburgu (O polskiem: szkolnictwie, 
O nowoczesnej poezji polskiej), w berlińskiem „Ra- 
djo“ i w „Zentralinstitut für Erziehung u. Unter- 
richt“ (te ostatnie stanowiły ewenement) oraz na 
Politechnice w Zurychu (w obecności reprezentan- 
tów Rządu, rektorów, profesorów i publiczności). 

Marja Mirska dała szereg koncertów za gra- 
nicą (Hamburg, Rotterdam, Frankfurt n/M, Gene- 
wa ii.), grając wyłącznie utwory polskich kompozy- 
torów. Pisma tamtejsze zamieściły b. pochlebne re- 
cenzje. 

Pożyteczna nowość. Nakładem „Lw. Wiado- 
mości Muz. i Lit.“ wyszła drukiem książka dra Se- 
weryna Barbaga, p. t. „Systemalyka muzykologji*. 
Do nabycia w księgarniach. Cena 6 zł. 

Z Uniwersytetu. P. Irena Hiissowa otrzy- 
mała tytuł doktora filozofji z zakresu muzykologji 
na podstawie dyssertacji doktorskiej o czterogło- 
sowych madrygałach („sdrucciole*) Ruggiera Gio- 
vanelli'ego, słynnego kompozytora włoskiego z XVI 
wieku. 


Z powodu podwyższenia ceny pisma — 
prosimy o uzupełnienie prenumeraty! 


